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nN. 20 września.
Ruch dośrodkowy wojsk niemieckich do Paryża two­

rzy półkole, które się roztacza począwszy od kolei że- 
lazaéj północnćj na Meaux i Melun aż do kolei orleań­
skiej. Francuskie telegramy donoszą o siłach nieprzy­
jacielskich, znajdujących się w Pierrefitte, na północ pod 
Saint-Denis i Ablon, Athis i Juvisy, na południe na 
drodze wiodącć; ba Fontainebleau. Komunikacje bleją 
wschodnią, również koleją do Liigdunu i Orleans zupeł­
nie są przerwane; koleją północną dochodzą pociągi 
tylko jeszcze aż do Saint Denis. Telegramy nadeszłe 
dam 17 z Paryża de Wiednia wspominają już o poty­
czkach pod Juvisy i Athis, wsiach leżących pr.y ujściu 
rzeki Orge do Sekwany. Juvisy stanowi ważny, czwo­
raki węzeł kolei. Znajduje się tam most kolei, który 
prawdopodobnie częściowo tylko jest zburzony. Można 
zatém się spodziewać, że niemiecka armia będzie ehciała 
tamtędy przejście sobie zdobyć, podczas gdy Francuzi 
będą chcieli utrzymać wyborną pozycyą pod Ablons, 
Athis, Juvisy i Longjumeau, która za pomocą rzek 
Yvette i Orge również na południe łatwą jest do obro­
ny, a to z dwóch powodów : raz, aby bronić przejścia 
przez Sekwanę, powtóre, aby powstrzymać na czas jaki 
ruch Prusaków przeciw południowemu frontowi, nad któ­
rego wzmocnieniem zaczęto podług Clonstitutioi- 
nela dopiero ód kilku dni pracować przez usypywanie 
reduty między Billancourt a mostem do Sevres prowa­
dzącym. .Potyczki w tćj okolicy zaszłe, jeśli się w ogóle 
wieść o nich potwierdzi, nie mogą mieć wielkiego zna­
czenia, gdyż me jest zadaniem straży przednich staczać 
stanowczych bitew. Wczoraj, dziś i następnych doi za­
szły zapewne i zajdą pomniejsze spotkania naokół Pa­
ryża przy wszystkich ważniejszych drogach i ómunika- 
cyjąych, ponieważ wojska prusko-niemieckie zmuszone 
będą odeprzeć francuskie straże przednie.

Tymczasem przecież dyplomacja nie próżnuje, a pa­
nu Favre udało się podobno nareszcie za pomocą lordów 
Lyou3a i Granville wyjednać sobie poufne posłuchanie 
u br. Bismarcka w Meaux, w głównój kwaterze króle­
wskiej. W jakim charakterze p. kanclerz przyjmie re- 
puoiikanckiego ministra spraw zagranicznych, nie uzna­
jąc rzeczypospolitćj we Francyi, — rzecz ciekawa.

Dzieuniki galicyjskie.
Wszystkie dzienniki galicyjskie, które nas do­

szły, czują się dotknięte wystąpieniem naszém 
przeciw ich bezpłodnemu krytycyzmowi i odpowia­
dają w sposób mniej lub więcój rozdrażniony 
i cierpki. Czas zarzuca nam zapożyczanie się 
w ogólnikowych zarzutach Bolesławity; Gazeta 
Narodowa odsądza nas od znajomości stósunków 
galicyjskich, zaręczając, że to, czego od Galicyi 
żądamy, że świadomość krytyczności obecnego po­
łożenia i praca nad zaradzeniem grożącemu złe­
mu jest dzisiaj wyrazem całej opinii publicznéj ga­
licyjskiej. Kraj jeden ma w polemice i mimo 
polemiki swej odwagę przyznać, że Dziennik 
w znacznej części ma słuszność i że wystąpienie 
jego jest natchnione poczciwą i patryotyczną my­
ślą. Przyznanie to, powtórzone zresztą i w Ga­
zecie Narodowej, wystarcza nam najzupełniej. 
Nie żądamy bynajmniej pochwał naszego wystąpie­
nia, owszem będziemy cel nasz uważali za osiąg- 
niony zupełnie, skoro choćby najdrażliwszą kryty­
ką jego potrafimy wywołać zarazem namysłiza- 
stanowienie nad położeniem kraju, czego dotąd, 
mimo najlepszéj woli w pismach galicyjskich, nie 
było nam się podobném dostrzedz. Mniejsza o nas. 
Niechaj publicystyka galicyjska gniewa i zżyma się 
na nasze wystąpienie. Miłość własna nasza nie 
ucierpi bynajmniej, skoro tylko zobaczymy, że do­
bro kraju na tćm zyska; zyskać zaś tylko może, 
skoro galicyjska prasa pod wrażeniem zewnętrznego 
bodźca zwróci się do rozważania bliskiej a groźnćj 
przyszłości kraju, do zastanowienia nad środkami 
ratunku. Przy téj sposobności wypada nam spro­
stować przypuszczenie Kraju, jakoby myśl i dą­
żność rozpaczy wiała z naszego wystąpienia. 
Myli się Kraj mocno, stawiając podobne przypu­
szczenie. Pragnąc, aby Galicya wiedziała, co jej 
grozi, i wołając, póki czas, aby się wzięła do środ­
ków ratunku, dążymy tylko do tego, aby zapo- 
wedz sytuacyi, która w razie założenia rąk nie 
®oże nie być rozpaczliwą a w której nawet wy­
siłki rozpaczy środkiem ocalenia nie będą.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notarynsz Illies w Nowym Rupinie przenie- 

®°ny został w tym samym charakterze do sądu powiatowego 
’ "erlebergu.

^orespoa&eacye Dziennika Pozn
5B wagonu, 18 września. 

(Niemcy i Francuzi.)
A, Nienawiść zobopólna pomiędzy Niemcami
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i Francuzami doszła do najwyższego stopnia. Jedni 
i drudzy wymyślają na siebie najbrudoiejszeini wyra­
zami. Niemcy nazywają Francuzów zgniłym narodem
i chcą Europę od niego uwolnić; Francuzi nazywają 
Niemców dziką hordą, która barbarzyństwem swćtn za­
graża cywilizacyi. Nie ma ohydy, którćjby przeciwni­
kowi nie zarzucono. Czytając plugastwa, o które obwi­
niają się wzajemnie, zdaje się jakbyśmy się cofnęli 
o dziesięć wieków, do tćj epoki, w którćj gwałt byłje-
dyną procedurą, a pięść prawem człowiek«. Fanatyzm -owę, jak nazywa, zbyteczną draźltwość, która nie do
uarodowy, rozdmuchany przez dzienniki, nadał wojnie 
obecnśj charakter rasowej walki. Jest on tćm smu­
tniejszy, że oba narody są zasłużone w cywilizacyi i rę­
ka w rękę iść powinny da celów, jakie ona ludzkości 
zakreśliła,

Niemieckie dzienniki obwiniają francuzkie o fana- 
tyzowanie narodu i popychanie do niemoralaćj ©brony. 
A same czyż są lepsze? Bezstronny i namiętnością wal­
ki nieogarnięty widz nie może dać odpowiedzi przy- 
chylnćj dla niemieckiego dziennikarstwa. Jest ono na­
miętne, niesprawiedliwe i utraciło poczucie prawdy. Ko- 
lońska Gazeta rozwodzi się szeroko nad przeeiwnym 
zwyczajem wojennym, postępkiem jenerała Termin 
w Laon i wywodzi ztąd wnioski ubliżające charakte­
rowi całego narodu francuskiego, a w tymże samym nu­
merze namawia żołnierzy niemieckich, ażeby po zdo­
byciu Paryża zemścili się na p. Willmesant za to, że 
w Figarze powtórzył fałszywą wiadomość z dziennika 
angielskiego o zatruwaniu kul pruskich. Ażeby go łatwo 
w wielkićai mieście wynaleźli, podała dokładny adres 
jego mieszkania. Gdzież tu jest moralność? Albo czyż 
moralnćm jest potępianie przeciwnika za uczucie miłości 
ojczyzny i nazywanie go błaznem za to, że broni swojćj 
ziemi!? Kobiety niemieckie, pięknćm cbrześciańskićj mi­
łości wiedzione uczuciem, jeńców rannych i nieraanych 
wsparły w potrzebie i gościnnie ich przyjęły — ze­
psute dziennikarstwo niemieckie nie wahało się ich za 
to obrzucić błotem i cnotę sióstr swoich podać w po­
dejrzenie.

Na skutki propagandy, że uwięzionemu nieprzyja­
cielowi należy się pogarda, patrzymy właśnie z miejsca, 
z którego piszemy. Oto wiozą koleją żelazną kilka ty­
sięcy jeńców z pod Sedanu, Serce rozdzierający ich 
widok. Twarze blada, znękane, obrosłe; mundury po­
szarpane, błotem i gliną wywalane; wielu żołnierzy jest 
bosych, inni czapek nie mają. Patrząc na nich, boleśnie 
czujesz upadek wielkiego narodu i serce ściska się 
współczuciem. Jeńcy nie jedli przeszłe dobę — a z tłu­
mu nikt im kawałka chleba nie podał. Napróżno oćzy 
głodne nieszczęśliwych szukały iudzi miłosiernych, 
w wielkim tłumie była tylko dla nich pogarda i radość 
z ich cierpienia. Zjawili się nakoniec przekupnie. 
Niektórzy z jeńców wydobyli z kieszeni ostatniego fran­
ka, aby «upić kawałek chleba i kupili, ale za jaką 
cenę? Oto trzy razy większą od tój, za jaką przekup­
nie w mieście chleb spraed&wali. Na tćm się jeszcze 
nie ograniczyły skutki nauk gazet niemieckich. Biednych, 
wszystkiego pozbawionych i głodnych jeńców wekslarze 
oszukiwali przy zmianie pieniędzy; — gdy zaś im z tego 
powodu zrobiłem uwagę, odpowiedzieli, że nie grzech 
jest oszukać jeńca Francuza. Odszedłem zasmucony 
widokiem stwardnienia uczuć ludzkich w chrześeiańskim 
narodzie. Jeżeli się wojna przedłuży, do jakiegoż zdzi­
czenia dojdą oba cywilizowane narody!

Rozeszła sig pogłoska, że hr. Bismarck ma rozpo­
cząć negocyacye z Jules Favrem o pokój. Pogłoskę tę 
uważamy za bezzasadną. Prawdopodobniejszą jest ta, 
o którćj głośno mówią w Frankfurcie nad Menem, że po 
wzięciu Paryża zwycięzcy sprowadzą do pałacu tuile- 
ryjskiego jeńca z Wilhemshóhe i, na tronie francuskim 
osadziwszy, zawrą z nim pokój, który Francyą na dłu- 

e lata «bezwładni. Pogłoska ta popartą jest odmianą 
tonu, w jakim się wyraziły niedawno półurzędowe ber­
lińskie dzienniki o Napoleonie III. Uwalniają go od 
odpowiedzialności za wojnę; twierdzą, że zmuszony 
został do jćj wypowiedzenia przez opinią publiczną 
Francyi, że więc Francya a nie on za jój klęski poku­
tować powinna. Rząd republikański we Francyi nie bu­
dzi w nich ufności. Jest to rząd pokątny. nieregularny, 
a z takim rządem Prusy zawierać pokoju nie mogą. 
Jedynym rządem, z którym hr. Bismarck chee się ukła­
dać, jest rząd Napoleona. Jego wiec na tron przywró­
cić trzeba, a gdy się to nie uda, we Francyi po-: 
zostaną przez długie lata wojska pruskiej 
Niektórzy niemieccy politycy przedwcześnie usprawie 
dliwiając takie zakończenie wojny, szczerze się z tajonć 
dotąd myśli spowiadają. Głoszą oni, że tylko całkowit 
posiadanie Francyi zabezpieczyć może Niemcy i uwolai 
je od zaczepek niespokojnego sąsiada.

Zanim jednak sprawdzać się zaczną te pogłoski 
i nadzieje, dużo krwi jeszcze popłynie. Paryż bronić 
się będzie do ostatka. Tak nas zapewniają listy ztam- 
tąd odebrane. Za Paryżem jeszcze jest Francya. For­
tuna jest zmienną panią, — może więc inaczćj zato­
czyć kołem wojny i do innego rezultatu doprowa­
dzić krwawe zapasy dwóch rywalizujących z sobą na­
rodów.

SB Petersburga, 11 września.
(Zwrot polityki: rządu. — Usposobienie rządu względem Fran­
cyi i usposobienie publiczności. — Znaczenie tego usposobienia. 
— Głosy dzienników. — Powrót cara. — Don Karlos. — Bour-

bon. — Cholera.)
(F). Od chwili upadku rządów napoleońskich i ogło­

szenia republiki we Francyi stanowisko rządu rosyj­
skiego coraz więcój się wyjaśnia. W obec republiki 
rząd ten robi zwrot, który wcale nie jest niespodziewa­
nym; poprzednie jego stanowisko, czysto wyczekujące, 
było tój natury, że doskonale torowało drogę do tego 
skrętu. Rząd tutejszy jest na wskroś konserwatywnym, 
łatwo więc było można przewidzieć, że nigdy nie tylko 
nie zwiąże się z republiką, ale nawet nie da jćj naj­
mniejszego moralnego poparcia. Rewolucya we Francyi

to zawsze, choć dalekie, ale niebezpieczeństwo dla ca­
ratu, gdzie żywiołu rewolucyjnego jest znaczna ilość. 
Jakimże więc sposobem rząd ten może się przyczyniać 
do własnćj zguby? To tćż okólnik Jules Favre’a powi­
tany został w sferach rządowych najzupełniejszym 
chłodem. Wyrazem i organem tego usposobienia 
stał się Journal de St. Petersbourg, który, jak 
wiecie, czerpie swe natchnienie z ministerstwa spraw 

' zagranicznych i sfer dworskich. Dziennik ten potępia

zwala na odjęcie Francyi ani jednćj stopy ziemi, ani je- 
daćj cegiełki z fortecy. Jeszcze daleko wyraźniejszą do­
stał odprawę list otwarty Wiktora Hugo, powołujący 
wszystkich pod sztandary powszeehnćj rewolucji i po- 
wszechnćj respubliki. Po ochłodnieniu tćm naturalnym 
sposobem następuje zbliżenie do Prus. Oznaki tego wi­
dzimy tak w rzeczonym dzienniku, jak i innych. Za­
znaczają się zasługi Rosyi względemj Prus, przy po­
mocy których tylko możliwćm jest i było powodzenie 
Prusaków. Za tćm wyliczeniem następuje i domaganie 
się nagrody, którą stanowić powinno uchylenie traktatu 
paryskiego i otworzenie morza Czarnego dla marynarki 
wojennćj rosyjskićj. Jak zapewniają, już odpowiednie 
kroki rozwija w tym względzie rosyjski poseł w Ćaro- 
grodzie, jenerał Ignatiew. Po więcój szczegółowe in- 
strukeye powołany został tu do Petersburga, Zgoła 
obok zatargu franko-pruskiego wypływa znów na wierzch 
kwestya wschodnia. Biorą się do nićj zdaieka, ostro­
żnie, bo nie chcą drażnić zbytecznie Anglii; ale że się 
biorą do nićj, nie ma najmniejszćj wątpliwości. Sły­
szeć to można tu na każdym kroku, a wreszcie i tutej­
sze inspirowane dzienniki, obstając przy sympatyi dla 
Francyi, w tymże samym kierunku, tj. wyzyskania sta­
nowiska neutralnego dla sprawy wschodnićj przemawiają. 
To jest najświeższe, jakie po licznych; po większćj czę­
ści pozornych ruchach stanowisko zajął rząd rosyjski. 
Jeśli więc Francya liczy na jakąkolwiekbądź pomoc czy 
poparcie ze strony Rosyi, to się niezmiernie myli. Bis­
marck i tu odniósł nad Franeyą zwycięstwo a było 
ono bardzo łatwóm w obec konserwatywnego usposobie­
niu tutejszego rządu i jego tradycyjnych dążności do 
Niemiec. Polityka tego rządu okazała się nawet zrę­
czną, bo zatamowała ruch Danii, Austryi i Włochom, 
przez co rzeczywiście oddała niesłychaną usługę Pru­
som; a że nie oddała usługi rzeczonym państwem a 
szczególaićj Austryi, to nie ma nawet o csćrn mówić. 
Austrya bez dobycia broni na głowę pobitą została! 
Widoczne to ze wszystkiego a nawet z dzienników tu/ 
tejszych, które obecnie śmielćj kwestyi Słowiańszczyzn/ 
dotykają, czego między innemi dowodzi i list Kiriejewą 
do Rusinów, w którym zaklina ich, aby jeszcze do czisu 
spokojnie siedzieli. Lecz ząpowiada im niedaleką chwiljy 
wybawienia, wybawienia ręką Rosyi. Dalćj do tegoż, 
samego kierunku odnoszą się w rozmaitych dziennikach' 
napotykane wzmianki o pogodzeniu się z Polakami i 
stworzeniu pomiędzy nimi stronnictwa rosyjskiego. 
Ciężkie zadanie. Moskale wszakże wierzą mocno w mo­
żliwość uformowania podobnego stronnictwa pomiędzy 
nami. Głównie mają na uwadze Galicyą; w zaborze 
swoim nie spodziewają się nic podobnego wytworzyć, 
coby jaką taką siłę posiadało. Republiki francuskićj 
rząd tutejszy w obecnćm jćj położeniu nie uzna; tylko 
zwycięstwa sprowadzićby mogły uznante. Zwycięstwa 
te mogłyby zmienić zupełnie obecny stan rzeczy; ale 
muszę wam powiedzieć otwarcie, że przy całćj sympa­
tyi, jaką tu Francuzi w całćj niemal publiczności po- 
siadają, na zwycięstwa ich nikt nie liczy. Rząd, powta­
rzam, najzupaiłnićj odwrócił się od Francyi; publiczność 
trwa w swych sympatyach a nawet w miarę klęsk,

. sympatye te coraz potężniejsze. Ale sympatye te nie 
mają żadnego znaczenia; na usposobienie rządu wcale 

i one nie wpłyną; owszćm, rząd raczej może wpłynąć na 
usposobienie narodu. Dość mu tylko wydać odpowiednie 
rozkazy, dość zabronić dziennikom pisać sympatycznie 
o Francyi; dość rozpuścić kil<a potwornych kłamstw, 
a cała publiczność odwróci się od Francyi. Moskale 
posiadają dziwną łatwość do przerzucania się z jednćj 
sfery na drugą. Od wieńców do kamieni i błota, krok 
tylko jeden, a krok ten zawsze się zrobi na komendę 
cara. Ktoby wątpił o tćm, niech przypomni sobie in­
terwencją czynną moskiewską za Elżbiety, Piotra III, 
a wreszcie politykę Aleksandra I i wszystkie nagłe 
zwroty, za któremi, choć ens radykalnie przerzucały 
się z jednćj strony na drugą, szła cała publiczność. 
Wreszcie, czyż w roku 1861 i 62 Moskale nie okazy­
wali dla nas największćj sympatyi, która przecież w r. 
1863, na skinienie pana, uleciała jak senne wi­
dziadło.

Republika, ogłoszona we Fr&neyi, zatrwożyła tu 
niemal wszystkich. W obec tegoj ogłoszenia sam Kąt­
ków, dotąd najgorliwszy obrońca ‘Francyi, uważa wszy­
stko zs stracone. Co najwięcćj, przewiduje jedynie 
rzeź Pokój; tylko, choćby najuciążliwszy może je­
dynie zbawić Francyą, bo że Europa jćj nie pomoże, to 
więcej jak pewno. Uważa on republikę za czyn de 
grace dla Prus. Wszystkie dotąd wahające się państwa 
nie zeehcą wiązać się s rewolucją, którśj republika 
francuska jest jedyną przedstawicielką. Wszakże przy- 
znaje jćj, iż poczyna z ogniem a rommnie. Za najro­
zumniejsze poczytuje jćj to, że dyktaturę niejako zło­
żyła w ręku człowieka 3eryo i odpowiedniego chwili, tj. 
jenerała Trochu. Podobnież inne dzienniki wyrażają 
się: Gołos zawsze z tą samą sympatyą odzywa sięj; 
oddaje pochwały rzeczypospolitćj, ehoć ta wiąże się z 
rewolucyą wszechświatową. Nie wierzy tylko, by Paryż 
utrzymał się, a ztąd tćż nie wierzy i w długie istnienie 
rzeczypospolitćj, choć jój jak najdłuższego życia życzy. 
Mimochodem muszę powiedzieć, że w ogóle przez całą 
ultra-montańską pubbliczność respublika sympatycznie 
powitaną została; tylko konserwatywne stronnictwo z 
istnieniem jćj pogodzić się nie może. Francya ma za­
raźliwy wpływ; tego właśnie wpływu tak rząd jak i 
stronnictwo rzeczona obawia się. Gełos a z nim całe

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgT., w monarchii pru^ 
skiój 3 ta . 1 sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal -21 sgr. 3 fen . we Francyi 1S >r 
w Anglii 1 1. sżt , w Szweeyi 5 tal. 15 sgr..’ w Gan 
4 tai. 2 sgr., we Włoszech 2.8 tr , w liz.ymio £0 tr 
w Szwaj ca ry i 25 fr.. w Belgii 16 ir., w Tureri 28 tr

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenk 

przyjmują się w oksp.dycyi,; przedpłatę przyjmują^ 
w monarchii pruskie- oraz w pańsrwach do związku, 
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pocztowe. W innych krajach zaś t\ lko nasze ąje.r '4 
tury, za których pośrednictwem (zoh n ż ) moż

także przesy łać ogłosz-enia do eksp. Dzień. Pozn. 
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nadsyłane redakcyi nio zwracają się i będą 
zniszczone.

w Śmiglu: T. Radkiewicz

stronnictwo ultrasów przy całćj sympatyi nie wierzą,: 
jak wyźćj powiedziałam, w trwałość republiki, a nie!, 
wierzą dla tego, że jak się pokazuje, Francya nie ma 
rezerw, nie ma broni, armat, amunicyi, mundurów, pro­
wiantu, zgoła, jest jakby rozbrojoną. W obec więc ta­
kiego stanu Europa w imię zniszczonćj równowagi po- 
winuaby się wmięszać, ale tego nie zrobi. Niemcy 
widocznie dążą do wszech władz twa w Europie; adresa 
podawane o niepozwalanie migszania się nikomu w ich 
spór z Francyą, wyraźnie o tćm mówią. Adresa te ją­
trzą Gołos a w rozjątrzeniu tćm robi pytanie, coby 
Prusy powiedziały, gdyby Słowianie pod ich zaborem 
się znajdujący zaczęli podawać do cara adresa o wró­
żenie ich od Prus; a jeżeli Słowianie ci zniemczyli 
się, to zapewne daleko mniój od Alzaczyków i Lotaryng- 
czyków, doskonale zfrancuziałych. Prawda, że bardzo 
ważna kwesty» coby powiedziały Prusy; ale jeszcze 
zdaniem mojćm ważniejsza, czyby ciż Słowianie, to jest 
Polacy, zechcieli podawać podobne adresa? Niema 
najmniejszćj wątpliwości, że położenie nasze pod cara­
tem wcale nie usposabiałoby i nigdy nie usposobi ro­
daków naszych do ciśnięcia się z adresem pod rynnę. 
Moskale wiedzą doskonale o tćm, a jednak bawią się 
przypuszczeniami, które nikogo nie ustraszą. Bismarck 
podobnie jak o Francyi tak i ® Rosyi, jeśli jeszcze nie 
lepsze posiada wiadomości. Napróżno więc straszyć 
ludzi fautazyjnemi strachami 1

Okólnik Favra we wszystkich dziennikach, prócz 
rządowych, dobrze został przyjęty; o innych szczegółach 
w następnój korespondencji doniosę; tu zaś nadmieniam, 
że tak car z Moskwy jak i następca tronu z Kopenhagi 
już powrócili. Caryca za dwa dni wyjeżdża do Krymu. 
Ruch w ministerstwie wojny zawsze wielki ale obliczony 
nie na dzisiejszą chwilę; do tego ruchu i car przykłada 
rękę, a mianowicie zamierza znów przemundurować 
wojsko, tj. ubrać je, zamiast mundurów w kaftany; ma 
to dać mu pozór więcój narodowy. A wreszcie mundu­
rowanie to ulubione zajęcie cara. Jest to jedyna spe- 
cyalność, w którćj posiada on jakie takie wiado­
mości.

Don Karlos Burbon, jak tylko powziął wiadomość 
o ogłoszeniu rzeczypospolitćj w Paryżu, natychmiast wy­
jechał z Petersburga; widocznie wieść ta zaskoczyła go 
niespodzianie, choć dla wszystkich nie była niespo­
dzianką; ale Burboni, jak wiadomo, odznaczają się na­
der tępym umysłem.

Cholera w Rosyi coraz bardzićj się szerzy; mamy 
ją nawet tu w Petersburgu; wedle ogłoszeń, rządowych 
jest ona wcale nie znaczną, ale, jak wam zapewne wia­
domo, ogłoszeniom rządowym nikt tu nie wierzy. To 
pewna jednak, że na nią codziennie po kilkanaście osób 
umiera, co na tutejszą ludność nie jest wielkim procen­
tem, dla tego tćż za zbyt wielką uważać jój nie 
można.

Z teatru wojny.

A. Prusy i Niemcy.
Z teatru wojny nie nadeszły dziś żadne wiadomości 

i zapewne dopiero wtedy czegoś nowego się dowiemy, 
jak przyjdzie pod Paryżem do akcji, która się zresztą 
w tych dniaeh rozpocząć musi. Stolica Francyi ma 
tylko jeszcze otwartą komunikacyą ku zachodowi na 
Havre, lecz i ta pewnie wkrótce przeciętą zostanie.

Staats-Anzeiger podaje nazwiska jenerałów fran­
cuskich, wziętych pod Sedan w niewolą. Są one na­
stępujące:

Z I korpusu armii: Jenerał komenderujący, je­
nerał dywizyi Ducrot, komendant artyleryi, jenerał bry­
gady Joly Frigola, dowódzca 20 dywizyi Pellć, dowódzca 
3 dywizyi L’Heviller, dowódzca 4 dywizyi Lartigues, do­
wódzca dywizyi jazdy jenerał Michel (umarł). Jenera­
łowie brygady de Montmarie, Grandil, Lefèvre, Pateret- 
tré-cjurt, Fraboulet de Kerleadec, de Balle mare i Le- 
forestier de Vaudoeuvre.

Z 5 korpusu armii: Jenerałowie dywizyi Goze, 
de P Abadie, d’Agdrin; jenerałowie brygady Abbatucci, 
Mauzieres, Saurin, baron Nicolas-Nicolas.

Z 7 korpusu armii: Jenerałowie dywizyi: Douay 
(brat poległego jenerała Douay pod Weissenburgiem), 
Renson, Louis Doutrelaine, baron Ameil; jenerałowie 
brygady St. Hilaire, Lieberd, Brodas, de la Bastide, de 
Liègeard.

Z 12 korpusu armii: Jenerał komenderujący, 
jenerał en chef Lsbrun; jenerałowie dywizyi Grandchamp, 
Lacretelle, de Vassoigne, D’ouvrier de Villegly, Bucape; 
jenerałowie brygady Greslay, Cambriels, Mirquiseau, Re- 
boul, Cadart, Labaske i Bertrand.

Żołnierzy w niewolą pojmanych przypada na 
1 korpus 32,400
5 „ 11,106
7 „ 15,618

12 „ 25,309
Jenerał Wimpffsn i jego sztab w liście téj nie są 

wymienieni, ponieważ otrzymali oni pozwolenie wyjecha­
nia przed oddaniem fortecy przez jenerał-majora Bern- 
bardi. Mac Mahoń leży ciężko ranny we wsi pod Se­
dan. (Mac Mahoń podług telegraficznćj wiadomości 
przybył dnia 17 bm. w towarzystwie belgijskiego jene­
rała Chasal do Bouillon).

Sta ats-Anzeiger zamieszcza następujące raporty:
„Główna kwatera naczelnego dowództwa trzeclćj 

armii.
R h ei m s, 8 września. Po bitwie pod Sedan główna 

kwatera III armii, postępując za maszerującemi woj­
skami, ruszyła zaraz w pochód w kierunku ku Rbeims. 
Dnia 2 i 3 znajdowała się w Doncbery, dnia 4 w Attigny, 
w jednćm z naj pamiętni ej szych miast w historyi Szam! 
panii, do którego przywiązane są ważne wspomnienia
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niemieckiéj historyi, jak np. przywrócenie istniejącego 
jeszcze po części Palatynatu cesarskiego, założonego 
przez Karola Wielkiego.

Dnia 5 znajdował się główny obóz III armii 
w Warmériville, wsi nad Suippe, która przez znaczne 
zakłady fabryczne w jój pobliżu należy do naj bardzićj 
przemysłowych pomniejszych miejscowości w kraju. Nad 
brzegiem Suippe, która tuż pod wsią przepływa, założył 
jeden z najznakomitszych przemysłowców Szampanii, 
pan Armel, wzorową fabrykę przędzenia, która, połą­
czona z obszernemi zakładami przędzalni wełny, za­
trudnia krocie familii wyrobniczych. Podług modeli, 
które na wystawie w roku 1867 były przedmiotem naj­
żywszego zajęcia, zbudowano osobne pomieszkania 
dla wyrobników i w ogóle wprowadził właściciel w ży­
cie wszystkie owe urządzenia, jakie tylko osiągnąć 
można dla dobra duchownego i materyalnego pracują­
cych klas. Dzieci wyrobników odbierają naukę w oso 
bnych szkołach, — dziewczęta uczą zakonnice zakotiu 
św. Wincentego à Paulo z Paryża, chłopców kilku 
księży; w domu sierót, utrzymywanym przez właści­
ciela, otrzymują dzieei wyrobników w czasie służby 
zmarłych pomieszkanie i pieczą. Posiadłość ta, poło­
żona w czarującćj dolinie, nazywa się „„Val aux bois.““ 
Książę następca tronu wybrał dom pana Armel na swoję 
kwaterę i zwiedził, wkrótce po swojém przybyciu, około 
godziny 3 z południa, oprowadzany przez samego wła­
ściciela fabryki, różne wydziały obszernego zakładu. 
Mianowicie bawił JKWysokość długi czas w pomieszka- 
niach wyrobników i wypowiedział pod względem orga- 
nizacyi całkowite swoje zadowolnienie.

Nazajutrz, dnia 6 września, przybyło naczelne do­
wództwo III armii do starego miasta koronacyjnego 
królów francuskich, Rheims, które, ponieważ od wczoraj 
mieści w murach swoich wielką główną kwaterę JK. 
Mości, zamienić się musiał® w główny plac broni. 
Pierwsze niemieckie wojska, które w niedzielę, dnia 4 
września, tu przybyły, napotkały jeszcze u mieszkańców 
na wzburzone umysły, które niestety nie potrafiły się 
powstrzymać od przejścia do czynów. Jedyne, co na 
uniewinnienie przytoczyć można, jest, że właśnie dla 
obywateli w Rheims zmiana losu nastąpiła z zastrasza­
jącą szybkością. Pod wpływem gazet paryskich i ich 
sprawozdań, pisanych z nie do darowaaia bezsumien- 
nością jeszcze dnia 3 wierzono w pomyślne położenie 
rzeczy, połączeni® korpusów Mac Mahona i Bazaine’a 
uważano za rzecz pewną. Dnia 4 przed południem 
rozeszła się pierwsza wiadomość o klęsce pod Sedan, 
i ponieważ równocześnie ostatnie w Rheims znajdujące 
się wojska przy odmarszu, który teraz niezwłocznie na­
kazano, nie skierowały się ku północy, lecz ku Pary­
żowi, przeto nie mogło już ulegać żadnćj wątpliwości, 
że franouska armia północna przestała istnieć. W tćj 
saméj chwili nadeszło tćż już doniesienie, że znaczniej­
sze masy pruskićj armii przybywają traktem z Attigny.
O oporze otwartego miasta naturalnie nie można było 
myśleć. Rozpoczęto wprawdzie stare mury miejskie, 
które z dawniejszych, po części nawet z rzymskich cza­
sów utrzymane zostały, otaczać szańcami i rawelinami, 
lecz roboty te ziemne tak powoli postępowały, że Pru­
sacy przynajmnićj dwa tygodnie późnićj do Rheims 
przyjśćby powinni, gdyby o wystarczającćm uzbrojeniu 
fortyfikacyi tych mowa być mogła. Zresztą sypane tylko 
były od południa-wschodu ku obronie traktu prowadzą­
cego do Chalona, podczas kiedy ezęść północna, od 
którćj armia nasza przybywała, nieobronną pozostała 
Roztropna część obywateli, która na szczęście przewa­
żała, nie odwlekała ani na chwilę zażądania od rady 
municypalnćj wydania miasta na pierwsze wezwanie. 
Dopomogła sama, ażeby pozostałe reszty francuskićj za­
łogi — były to wojska nowego nie kompletnie sformo­
wanego 13 korpusu — jak najprędzćj z miasta wypro­
wadzić. Gdyż i tu, jak za każdym razem przy spo­
sobności szybkiego wymarszu, kadry francuskich pułków 
pozostawić musiały za sobą znaczną liczbę maroderów. 
Jak zawsze byli nimi gwardziśoi ruchomi, którzy roz- 
nrnsznłli no mipárip ninrznrahnip _• ’ •... -. , . . -----j, — , miona. Redaktorom podano także możność osłoszeni«
proszeni po mieście,, niezgrabnie uzbrojeni, nie mający I wiernego opisu bitwy pod Sedanem; udzielono im także
broni pod ręką, po części pijam, oddawali się jeszcze I brzmienia dosłownego kapitulacji i depeszy króla dn 
snop,7vnknwi niAriziAlnAmn i-z I __a______r\ •_______... . J F J uuspoczynkowi niedzielnemu, kiedy doniesiono o bliskiém 
przybyciu Prusaków. Początkowo nie chcieli uwierzyć 
téj wiadomości: niektórzy w wielomóstwie „„militis 
gloriosi““ z dumą się odezwali, że chcą z Prusakami 
walczyć w ulicach Rheims. Mieszkańcy jednakże byli 
innego zdania; udało się ich wymowie powstrzymać 
chęć boju ruchomych i uwolnić się od wojska, o któróm 
sami powiadali, że mogło było jedynie zgubić miasto.

Tymozasom mor, S. Dauphinot, wydał proklamacją 
do gminy miejskiéj, która jest wymownym dowodem 
deprymującego wrażenia, wywołanego wypadkami. Mowa 
jest w nićj o okropnóm nieszczęściu (horrible mahleur), 
jakie spotkało miasto. „Jesteśmy obecnie bez obrony 
i szaleństwemby (insensé) było, gdybyśmy usiłowali 
stawiać opór, który jest niemożebnym i któryby całą 
ludność wystawił na największa niebezpieczeństwa 
Zwracamy się przeto do was, śmierć mając w sercu 
(la mort dans le coeur), z prośbą, ażebyście pozostali 
spokojnymi, uczucia, jakie w nas panują, przytłumili 
i żebyście z bolesném zaprzaniem się poddali się temu, 
czego zmienić nie jesteśmy w stanie.“" Niestety nie 
wszędzie usłuchano téj odezwy, ponieważ wkroczenie 
Prusaków w niedzielę się odbywało, przeto cała liczna 
ludność robotnicza Rheims przechadzała się po ulicach 
i zapełniła ulice przedmieść i wewnętrzne miasto. Pułki 
przybyły, nie napotkawszy żadnego nieporządku, aż 
nie daleke „„Grande place,““ głównego punktu ruchu 
miasta Rheims. Kiedy pochód do placu tego prawie 
już był dotarł, wystrzelono kilka razy z okien widzami 
ściśle napełnionego Café Jaequier, po prawéj stronie ulicy 
Rue Ceres, nie daleko zetknięcia się jéj z Grande Pla­
ce, do naszych wojsk. Równocześnie cheiało na pomie- 
nionym placu jakieś indywiduum, oczywiście ze stanu 
robotników pochodzące, wykenać zamach na żyeio je­
dnego z żandarmów polowych, który zatrudniony był 
rozkwaterowaniem 51 pułku piechoty. Za broń służył 
napastnikowi wielki nóż ręczny, prócz tego chciał żan­
darmowi wyciągnąć pistolet z olstra. Plan jego nie 
udał się, aresztowano go. Przy sprawiedliwém oburze­
niu żołnierzy zaledwie można było obronić dom przy 
Rue Ceres, w którym Café Jaequier się znajduje, od 
natychmiastowego zdemolowania. Lokal naturalnie wy­
próżniono, drzwi pozostały od chwili zbrodni zam­
knięte.

Dnia 5 września wydał komenderujący jenerał 
Tümpling rozkaz, nakazujący obywatelom miasta Rheims, 
ażeby pod karą śmierci w przeciągu 24 godzin wszelką 
swą broń złożyli na ratuszu. Rozkaz ten wykonano ze 
wszystkich stron. W ogóle skrytobójczy czyn, którego 
teatrom była kawiarnia w Rue Ceres, doznał jak 
najenergiczniejszego potępienia ze strony obywateli 
Rheims.

Skoro JKMość wielką główną kwaterę przełożył do 
Rheims (5 września), przybył mer w celu zrzucenia
z władz miejskich wszelkiego podejrzenia, jakoby te do
tćj zbrodni powód dać miały Okoliczność, że ludność
od czasu rozpoczęcia większych transportów wojsk za-

chowuje się całkićm spokojnie i z uznania godną goto­
wością dopomaga władzom wojskowym przy dostarcza­
niu żywności żołnierzom, skłoniła JKMość do odstą­
pienia na ten raz od surowości prawa. Dom Jaequier 
uchroniony został od zburzenia, które podług prawa 
wojennego nastąpić powinno. Mer Rheims zawiadamia 
o tém mieszkańców w odezwie nader pojednawczćj z d. 
7 września i napomina ich, wskazując na łaskawość 
króla, do jak największego umiarkowania. („„Je sup­
plie mes concitoyens de continuer à donner la preuve 
de la plus grande modération.1“ )

Z przybyciem obydwóch kwater głównych ruch 
wojskowy w Rheims stał się nadzwyczaj ożywionym. 
W dniach 6. i 7 przechodziły w bardzo długich ko­
lumnach wojska przez miasto. Wielka główna kwatera 
królewska znajduje się w pałacu arcybiskupim obok 
katedry, książę następca tronu mieszka u pana Werle, 
jednego z najznakomitszych wielkich handlarzy wina 
Szampanii (Rue du Marc 18.) Sztaby odydwóch głów­
nych kwater, urząd kanclerza związkowego, inne wyso­
kie stopnie i orszaki w domach prywatnych właścicieli 
fabryk miasta Rheims. Już dziś jeden tylko panuje 
głos,, że te przodkujące koła obywatelstwa okazują jak 
największą gorliwość, ażeby zdwojona uprzejmość mogła 
zatrzeć niegodne zajścia z 4.

Książę następca tronu jeszcze dnia 6, zabawiwszy 
niejaki czas w głównćj kwaterze JKMości, oglądał oso­
bliwości miasta. Z katedry, którą najprzód zwiedził, 
udał się JKWysokość do kościoła St. Remi, najstar­
szego w mieście i miejsca namaszczania królów francus­
kich. Podczas kiedy księciu tylko kilku towarzyszyło 
oficerów, na ulicy tłoczyły się niezmierne tłumy ludu 
Zaledwie książę następca tronu wszedł do St. Remi 
już publiczność wcisnęła się za nim i zajęła, głowa 
przy głowie, szybciéj niż te wyrazy napisać można, 
wszystkie ganki od głównego wnijścia do wielkiego oł­
tarza. Przy parciu mas niepodobieństwem było pocią­
gnąć łańcuch, któryby księciu następcy tronu dozwolił 
obejrzeć figury katafalku, który wystawiono w roku 
1847. na cześć św. Remigiusza za wielkim ołtarzem 
w miejsce pierwiastkowego, zburzonego w czasach rewo­
lucji. Głównie zajmującćm było przytćm przysłuchiwać 
się uwagom, pochodzącym z szeregów widzów. Naj­
większe wrażenie zrobiło na nich, że księżę następca 
tronu, pomimo scen onegdajszych, pokazał się bez 
wszelkiój straży wśród tak licznych tłumów ludu.

Dnia 7 września odbyło się kilka konferencyi po­
między obydwoma wielkiemi kwaterami, które w pierw- 
szój Unii poświęcone były wypadkom w Paryża. O usta­
nowieniu rządu tymczasowego otrzymano w Rheims 
pierwszą autentyczną wiadomość dnia 6 zaraz po 12 
godzinie w południe. Główna kwatera III armii jaszcze 
dnia 8 bawiła w Rheims, ażeby się udać następnie do 
miejscowości jakićj po za Epernay położonćj, prawdo­
podobnie do zamku Boursault.“

Kwatera główna naezelnćj komendy III armii. 
Boursault, 11 września. Kwatera główna III ar­

mii znajdowała się do 9 września z rana w Rheims 
Jeżeli którekolwiek miasto śród zajętych dotychczas czę­
ści kraju, to Rheims przez łagodne traktowanie ze stro­
ny najwyższego wodza związkowego zniewolone zostało 
do zaniechania swego nieprzyjaznego zrazu zachowania 
się i przyjęcia spokojnego, pojednawczego usposobienia. 
W maison de ville rada municypalna zamieniła się na 
nieustającą i kieruje tam ztąd wszelkiemi sprawami in- 
kwaterunku. Do organów prasy politycznćj miasta 
Rheims Courrier de la Champagne i LTndepen- 
dant Rémois, które z własnćj woli zawiesiły czynność 
swoją, gdy raporta z Paryża już nie nadchodziły, wy­
dano z kwatery głównćj wezwanie, aby nadal wycho­
dziły. Dla zapobieżenia brakowi autentycznych wiado­
mości, na który dzienniki na prowincyi się uskarżają, zao­
patrzyła je naczelna komenda w doniesienia o polity­
cznym przewrocie w Paryżu, o ile o tém była uwiado-

krolowy Augusty. Dzienniki okazują za to wdzięczność 
swoją, umacniając dobrą chęć obywatelstwa i oddając 
karności naszego wojska uznanie niedwuznaczne. Wła­
dze wojskowe czynią wszystko, co mogą, by na ocbo- 
czość mieszkańców miasta Rheims odpowiedzieć zacho­
waniem się ludzkićm. I tak ogłosił książę następca 
tronu krótko przed swoim wyjazdem rozkaz do armii 
uwalniający niezamożnych obywateli od każdego ciężaru 
mkwaterunkowego. Ze względu na liczne familie robo­
tników, które mianowicie osiadłe są na przedmie­
ściach miasta, postanowienie to nadzwyczaj bło«o od­
działywać będzie. Kontrola ich pozostawiona władzom 
miejskim, którym poruczono wystawianie świadectw u- 
bóstwa. Tak samo urządzono z rozkazu naczelnego wo­
dza III armii na dworcu w Rheims wielki skład gdzie 
wszystkie do wyżywienia wojska potrzebne zapasy od­
dane być mają za natychmiastową zapłatą w gotówce 
Dobroczynny wpływ tego środka poznać już teraz.

Ulice miasta Rheims przedstawiają widok, jak gdy­
by pokój był przywrócony. Wszędzie snują się żołnie­
rze w towarzystwie gospodarzy, u których mieszkają 
i pozwalają sobie objaśniać rzeczy widzenia godne. Szla- 
ski, pomorski, wyrtembergski żołnierz siedzi w kawiar­
niach i szynkowniach spokojnie obok francuskiego oby­
watela. Różnica języka tu właśnie mało ucznwać się 
daje, ponieważ znaezna bardzo stósunkowo część klas 
roboczych w Rheims składa się z niemieckich przyby­
szów, którym z powodu ich wierności właściciele fabryk 
dają stanowczo pierwszeństwo przed Francuzami.

Bez trudności będą się armie niemieckie w tych 
okolicznościach mogły posługiwać miastem Rheims jako 
jednym z głównych swych magazynów dla swego wyży­
wienia. W równy sposób zarządzono w Chalons skład 
centralny. Ponieważ koleje żelazne z punktów tych na 
linii do Paryża aż do stanowisk pojedynczych korpusów 
są już znowu sposobne do komunikacyi, przeto u- 
pada jedna z głównych trudności, z któremi wyżywienie 
armii miało dotychczas do walczenia, gdzie potrzeby 
swoje z Nancy z ominięciem Toulu na gościńcach spro­
wadzać musiała. F

Dnia 9 o 8 godzinie z rana udała się kwatera 
główna w dalszy pochód przez Szampanią. Przebyto 
Champfleury, Montcbenot, Champillon.

Wszystkie te wsie, leżące przy wielkim gościńcu ku 
Epernay, zajęte zostały dla zabezpieczenia etapu oddzia­
łami piechoty. Bez zatrzymania się udano się na Eper­
nay, gdzie przez Matronę przeprawić się musiano i do­
piero dwie mile ztamtąd na zachód w Boursault, na lewym 
brzegu rzeki zatrzymano się. Książę następca tronu 
stanął na zamku, z powodu swego umeblowania w całćj 
Szampanii znsnego. Potężny gmach trzypiętrowy, w któ­
rym oprócz dworu JKWysokości można było pomieścić 
i sztab jeneralny z jego biurami i większą część kor­
pusu oficerów, wybudowany był przez paryzkiego ar­
chitekta Aroeuf w roku 1843 w najszlachetniejszym 
stylu odrodzenia; umiano z nim jedmk połączyć ulu­
bione u szlachty francuzkićj pamiątki budowli średnio-

wiecznych. Wysoki, na szczycie kratami żelaznemi oko- j nieprzyjaciela przez Bazeilles i Balan ku Sedan-------------------j --- -j-—, — «vioaticuii vau- i śnienie» i £>aiau ku oeaan
lony dach ma w narożnikach wystających szpiczaste 1 Korpus 11 na Vrigne aux Bois ku St. Mon
wieżyczki, jakie właściwe są zamkom francuskich ryce- j Korpus 5 i 4 dywizya jazdy postępować
rzy. Z tarasu przejrzeć można dolinę Matrony w roz- ; tym ruchem.
ległości dwóch mil. Epernay i Chatillon są najodle- i Dywizya wyrtembergska pozostaje jako ok-
glejszemi punktami widnokręgu. Charakter doliny mniéj ’ ciwko Mézièrea i zarazem jako rezerwą do 
jest wspaniały jak miły, ponieważ łańcuchy wzgórz, ; pod Donchery.
zamykające rzekę z obu stron, wznoszą się tylko do > _ Dnia 1 wrześni
średniój wysokości. Winnice na prawym brzegu, ro 
dzące cenne wino z Epernay, zniżają się stopniowo 
i przechodzą ku dolinie w szerokie, żyzne łąki, oży­
wione licznemi miejscowościami jak Damery, Venteuil 
itd. Przed Matroną, przerzynającą w wężykowatym 
swym biegu dolinę, idzie kolćj żelazna z Epernay ku 
Chateau-Thierry, linią na Paryż. I lewy brzeg, nad 
którym leży zamek Boursault, podnosi się w wolnćm 
wzniesieniu, ozdobiony na wzgórzach gęstym lasem dę­
bowym i bukowym. Najbliższe otoczenia zamku upię­
kszyła francuska sztuka ogrodnicza swemi najwyszukań- 
szemi utworami. Bezpośrednio pod zamkiem rozciągają 
się murawy z rozdzielonemi malowniczo kląbami, małe 
wzgórza z ławkami do odpoczynku, okolone pstremi 
zagonami kwiatów, sztuczne groty i wodospady, oranże- 
rye pełne najrzadszych roślin, sady pełne najszlache­
tniejszych owoców. Książę następca tronu mieszka 
w dolnćj części zamku, która, bez względu naturalnie 
na styl, przepełniona jest zbytkami tegoczesnego smaku; 
sale jadalne i towarzyskie, pokoje bilardowe i biblio­
teczne, eleganckie sypialnie, meble pokryte ciężkim 
adamaszkiem. Kwatera główna pozostanie tu do 12 
września z rana, by wtenczas posunąć się do Mont- 
mirail.

Gdy w niedzielę (dnia 11) wieezorem zebrał się 
korpus oficerski około wodza naczelnego III armii, 
przedłożono wykaz wziętćj pod Sedanem do niewoli 
armii francuskićj, przeczytano nazwiska poimanych je­
nerałów. Sumaryczny wykaz podaje: 39 jenerałów, 230 
oficerów sztabowych, 2095 oficerów niższych stopni, 
81,483 szeregowców. Reszta łupu składa się z 400 
dział polowych, 180 dział pozycyjnych i 80,000 cent, 
prochu.

BITWY POD SEDAN.
(Raport urzędowy. Dzień 31 sierpnia).

Na dzień 31 sierpnia rozkazał JKMość, ażeby od­
dział armii księcia następcy tronu saskiego przeszko­
dził lewemu nieprzyjacielskiemu skrzydłu wywinąć się 
w kierunku wschodnim, pomiędzy granicą belgijską 
a rzeką Maas.

Trzecia armia pod dowództwem naczelnćm księcia 
następcy tronu pruskiego miała kontynuować pochód 
naprzód, uderzyć na nieprzyjaciela, jeżeli zajmie pozy- 
cyą z tćj strony Maas (Moza, Meuse) i tak operować 
przeciwko frontowi i prawemu skrzydłu, ażeby armia 
francuska ściśniętą została na ciasnćj przestrzeni pomię­
dzy Maas a granicą belgijską.

O nieprzyjacielu miano przez ciągłe czucie do niego 
dostateczne wiadomości.

Z Rćmilly miała artylerya 1 królewsko-bawar-
skiego korpusu armii dziś sposobność skutecznego ; 12 korpus 12. 
strzelania na francuskie kolumny cofające się do Sedan. j Dy wizya 23 tegoż pomaszerowała następnie w górę 40'

Odwrót ten stawał się coraz pospieszniejszy. I doliny i wypędziła nieprzyjaciela z silnćj jego pozycyij 18 
W końcu widziano silne kolumny, uciekające z pozosta- | podczas kiedy gwardya w marszu na Illy coraz bardzićj jer
wieniem pakunku w kompletnćj rozsypce.

Pod podobnemi okolicznościami powstała obawa,
ażeby nie udało się nieprzyjacielowi za pomocą mar­
szu nocnego zniweczyć przez szybką ucieczkę osiągnię­
cie wielkiego rezultatu, spodziewanego nazajutrz.

Temu można jeszcze było zapobiedz. Przeto roz­
kazał JKMość, ażeby jeszcze w nocy z dnia 31 na 
1 półtora korpusu przeszło przez Maas pod Donchery 
i Dom le Mesnil, któreby z brzaskiem dnia w roz-
winiętym froncie wykonały atak przeciwko traktowi Se- ’ Widzieliśmy 11 korpus pod Briancourt, za
dan-Mézières,

Księcia następcę tronu saskiego zawiadomiono o tém. 
Rzućmy nasamprzód okiem na stanowiska korpu­

sów wieczorem dnia 31 sierpnia odnośnie w nocy na 1
września.

Oddział armii JKWysokości księcia następcy tronu 
saskiego zajmował prawe skrzydło, i to:

Korpus gwardyi stał pod Carignan ’) na prawym 
brzegu rzeki Chiers.

Korpus 12 pod Mairy2), awangardy obydwóch kor­
pusów miały front ku zachodowi i północy. Stały one 
pod Pouru aux Bois3) aż do Pouru St. Romy4), tu­
dzież od La Foulerie do Douzy; patrole miały czucie 
do nieprzyjaciela i posunęły się aż do Franchevalle5); 
wiedziano, że pod Villers Cernay6) znajduje się obóz 
nieprzyjacielski.

Korpus 4 stał po lewym brzegu Maas pod Sedan. 
Z III armii

stały wieczorem dnia 31:
Korpus 1 bawarski pod Rćmilly,

„ 2 „ „ Raucourt’)
„ 5 pod Chćhery8)
„ 11 „ Donchery

Wyrtembergska dywizya pod Boutancourt.9)
Korpus 6 mógł dziś wieczorem dopiero dojść do 

Attigny i Semuy. w) Był zatćm gotów, gdyby nieprzy- 
jaciel rzeczywiście w nocy odmaszerować chciał, rzucić 
mu się jeszcze dalćj na zachód i tam go wstrzymać.

W ustawieniu tém III armii nastąpiła przez po- 
wyżćj przytoczony ważny rozkaz JKMości o tyle jeszcze 
zmiana, że dywizya wyrtembergska jeszcze w nocy roz­
poczęła pod Dom le Mesnil rzucać most a następnie 
przeprawę.

Korpus 11 rzucił już w dniu 31 dwa mosty pod 
Donchery. Z brzaskiem dnia znajdował się tenże już 
na prawym brzegu Maas. .

Na podstawie wytycznych, jakie JKMość przepisał 
dla operacyi obydwóch armii, rozkazał książę następca 
tronu saskiego mnićj więcćj co następuje:

Korpusy należy bezzwłocznie zaalarmować. Korpus 
12 i korpus gwardyi wyruszy o godzinie 5 z rana w' 3 
kolumnach z Douzy, Pouru St. Remy i Pouru aux Bois. 
Marsa korpusów skierowany będzie ku linii Moneelle- 
Givonne. Dywizya 7 pozostanie w rezerwie pod Mairy.' >

Dywizÿa 8 i korpus artyleryi 4 korpusu armii ru­
szą do Bazeilles celem wsparcia 1 korpusu bawarskiego.

JKWysokość książę następca tronu pruskiego wy- ! 
dał następujące dyspozycye do swojćj afmii:

Korpus 1 bawarski przejdzie pod Rćmilly przez 
Maas i uderzy na Bazeilles.

Korpus 2 bawarski uda się do Wadelincourt 
i Frénois.
musiał i ten ostatni ratunek za kilka godzin być zam­
kniętym i oczekiwać należało niesłychanćj katastrofy. 

Zobaczmy, jak się ta spełniła.
Pod Bazeilles napotkał 1 korpus bawarski na bar­

dzo zacięty opór. Dywizją Waltera 2 korpusu wysłano 
celem wsparcia lewego skrzydła na prawy brzeg Maas 
i udało się w biegu dnia po zaciętćj, z obydwóch stron 
z największą walecznością prowadzunćj walce odeprzefc

Z brzaskiem dnia udał się JKMość z Vend 
do Frćnois, na zachód od Sedan, i stanął na 
na południe od téj wsi bezpośrednio na wsch<u 
rówki. a

Już o godzinie 6 z rana słychać było grzmntj 
w kierunku pod Bazeilles. 0

Korpus 1 bawarski rozpoczął tu walkę już 
celem powstrzymania nieprzyjaciela.

Korpus 11 na naj skraj nie j szém lewém skrzvdl 
szcze wtedy pod Vrigne aux Bois nie spotkał Z 1 
przyjacielem. Z tego już teraz było jasném, V 
przyjaciel postauowił zaniechać marsz do Mézières i 
jąć bitwę pod Sedan. Prawda, że marsz ów i. 
zdaje, już wtedy nie był do przeprowadzenia.

Możebnóm mu jeszcze może było w rozpierzph 
niu się przebyć granicę belgijską. Dowództwo jeO 
armii francuskićj powzięło honorowe postanowieni 
chwycić się jeszcze téj ostateczności, lecz wdai3 
w walkę. 1 *

Przy przewadze armii niemieckich, przy kierun 
marszu, jaki pojedyńczym korpusom tychże wsniZj

Tymczasem już około godziny 6’/2 z rana ' 
następca trenu saskiego rozpoczął z czołem 
wojsk bój pod Lamócourt11) i La Moncelle. NapZ 
wko niego 1 korpus francuski obsadził silnie Monh 
lers 12), La Moncelle, Daigny, tudzież wzgórza na wach 
od tych miejscowości.

Nasamprzód udało się 24 dywizyi odeprzeć ii 
przyjaciela tak daleko, że było się można rozwinąć» 
między La Moncelle a Daigny. ł (

Na lewém skrzydle odszukano przytém »u 
czucie do 1 korpusu bawarskiego. Wtedy 1 ijor. 
francuski rozpoczął działać zaczepnie przeciwko tćj ! 
wizyi. J ’

Atak rozpoczął się bardzo silnym ogniem z fe 
taczownic i dział. Wszystkie atoli gwałtowne uden 
nia odparto, tak że po godzinie 9'/2 już się nie powt 
rżały; właśnie w tym czasie nadeszła 23 dywizya j t 
brała nieprzyjacielowi La Moncelle.

Korpus gwardyi, który tu najdaléj zachodzić u jut 
siał, przybył o godzinie 8 pod Villers Cernay 13), znali 
12 korpus już w pomyślnćj bitwie i otrzymał przed z 
od naczelnego dowództwa armii rozkaz pomaszerowanj ok 
doliną w górę ku Fleigneux, skoro linia Givonti poi 
Daigny wziętą zostanie. Korpus 12 miał się z le,j eus 
strony przyłączyć do tego ruchu. sjg

Już około godziny 9 wstąpiły pojedyncze batem 
lewego skrzydła korpusu gwardyi pod Villers-Cernl wz 
w czynność, podczas kiedy na prawém skrzydle artyl« a : 
rya korpusowa wspierała pochód 1 dywizyi gwardyi 
przeciwko Givonne a późnićj przeciwko Illy. ! có<

Dywizya 2 gwardyi zwróciła się o godzinie 11 lud 
przeciwko Daigny i Hoybes.lł). Daigny zajął o godzinie mii
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go oskrzydlała. Lukę powstałą przytćm ku bawaŃ 
? skiemu korpusowi wypełniła 8 dywizya. 
f Wszystkie rozporządzalne baterye zatoczono na zd&
; bytych wzgórzach. Około 100 armat było tu na pra^

wćm skrzydle czynnych.
O godzinie 3 podał korpus gwardyi rękę korpu- 

i sowi 5 pod Illy. ¡sti
? Zwróćmy się teraz do tych korpusów na lewćm — 
i skrzydle połączonych armii.
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Vi korpus 5 i 4 dywizya jazdy.

JKWysokość książę następca tronu pruskiego prze- (a ‘
• pisał dyrekcyą na St. Monges. O godzinie 8% spo- 
; tkała się tam ąwungarda 11 korpusu z nieprzyjacielem, V/ł 
i który na południe-wschód zajął stanowisko na le-'^ 
‘ wym brzegu strumyka pod Monges przepływającego, półi 
( Przyszło do krótkićj lecz bardzo zacięcie prowadzonej 

walki, która się tćm zakończyła, że nieprzyjaciel opn- 
, ścił Monges i cofnął się na swoje silne stanowisko głó- n©
> wne pomiędzy Fleing a Illy.
i Tam sformował się nieprzyjaciel na górze wyska- kw; 
, kującćj daleko ku zachodowi, ażeby się bronić przeci- mo 

wko atakowi na tyły, od północy wymierzonemu. hot 
1 Dla tego wyłącznego celu pozycja t3 była bardzo ktt 

silna; lecz już teraz nieprzyjaciel uczuł kompletne obej-jp^ 
. śeie go, gdyż sięgały go z skrzydła i z tyłu pociski ba- ną} 

teryi bawar kich na lewym brzegu Maas, na północ prz 
, i wschód od Frćnois. Prócz tego artylerya 11 korpusu noc 

dzielnie prowadzoną była do przygotowania wzięcia w E 
owych wzgórz, zajęła nasamprzód 2 beteryami czoła stra 
stanowisko na północ od Floing po obydwóch stronach lal' 
obmurowanego ogrodu, i wspomaganą następnie był» puś* 

■ przez 5 korpus. Korpus ten postawił artyleryą swoję pob 
na czele i przekroczył z nią tymczasowo strumyk pod ?ion 
Fleigneux. Na południe od tćj wsi zajęły baterye pier-laat 
wsze swe stanowisko celem zwalczania pozycji nieprzy* Buz 
jacielskićj. Około godziny 11 rozwinęła się na całćj li- fozi
nii tego skrzydła silna kanonada, która kilka godzin 
bez przerwy trwała.

Około godziny 1 ruszyła piechota 11 korpusu i 19 fey 
brygada z prawego skrzydła 5 korpusu do ataku s#l 
w kierunku Floing.

Nieprzyjaciel bronił się odwagą rozpaczliwego. Pu- 
mimo to udało się piechocie, wspieranćj bateryami jak 
najsilnićj, zająć linią Floing.

te i

Kilka ruchów zaczepnych, wykonanych mianowicie fon 
przez jazdę, których impet pozwalał wnioskować o za- hi, 
miarze przebicia się, rozbiło się o niewzruszony spokój tor 
batalionów 11 korpusu i wspierających go oddziałów 5 lał 
korpusu. Już to w linii, już w czworobokach przyjmo- 1 k 
wano ataki i odparto wszystkie spokojnym, dobrze wy- fói 
mierzonym ogniem, który większą część atakujących ii 
o ziemię powalił a resztę ku Sedan odparł. .

Walką obydwóch korpusów po ciężkićm zranieniu » 
intermistycznego dowódzcy 11 korpusu dowodził jenerał- W 
porucznik Kirchbach. r

Po ucieczce jazdy i piechota francuska zaczęła p 
ustępować. . W

O godzinie 3 w południe znajdował się już nie- h 
przyjaciel na kilku miejscach w pełnym odwrocie do «(
fortecy;

i Korpu3 5 przygotował tymczasem z swoją artyle­
ryą korpusową w skuteczny sposób ogólny atak na IH? 
i graniczącą z nim pozycyą na wzgórzach. Wspierała 
ją znacznie 3 ciężka baterya 11 korpusu, która na 
wschód od Floing zajęła stanowisko.

Około wzgórza na południe od Illy i znajdujących 
się tamże parceli lasów zawrzał zażarty bój. O godzi­
nie 3 i ten został ukończony. I tu nieprzyjaciel się 
cufoł przez Bois de la Ga ecne do fortecy.
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Około tego czasu zatćm dokończocćm zo3tało cał­
kowite osaczenie nieprzyjaciela na otwartćm pola.

Powoli ustępowały do Sedan przed ze wszech stron 
szturmującemi kolumnami pruskiemi ostatnie, dotrzymu 
jące jeszcze pola oddziały nieprzyjacielskie; wiele z nich 
już odciętyeh musiało złożyć broń i się poddać, gdyż 
nic innego im nie pozostawał«,

Oddział armii JKWysokeści księcia następcy tronu 
saskiego zabrał podczas bitwy 11,000 jeńców. Prócz 
tego pozostało w jego ręku 25 dział, 7 kartaczownic, 
2 cho.ągwie i 1 orzeł, 5 i 11 korpus odstawiły 10,000 
jeńców.

Jeżeli się do tego doda jeszcze jeńców przez wojska 
bawarskie zabranych, natenczas się okaże ogólna suma 
około 25,000 ludzi, którzy w samćj bitwie w nasze ręce 
wpadli.

Pierwiastkowe nieprzyjacielskie stanowisko obrócone 
było frontem ku wschodowi; z rana jednakowoż był 
już marszałek Mac-Mahon jednym z najpierwazych gra­
natów ciężko ranny. Jenerał, który go zastąpił, pró­
bował przebić się ku zachodowi. Około południa objął 
dowództwo jenerał Wimpffen i jeszcze raz odważył się 
na przebicie w kierunku przeciwnym, przyczćm Bawarzy 
wytrzymać musieli znowu bardzo zaciętą walkę, lecz 
nieprzyjaciela zwycięsko odparli.

Straty nieprzyjaciela, mianowicie przez ogień naszćj 
artyleryi, były bardzo znaczne, nasze natomiast, w po­
równaniu z poprzedniemi bitwami, nieznaczne.

Koncentrycznie zwrócił się w końcu ogień 400 do 
500 armat przeciwko armii nieprzyjacielskićj, która się 
długo z wielką dzielnością broniła, w końcu jednakże 
do Sedan wrzuconą została.

Cesarz sam znajdował się podczas walki przy ar­
mii; w pierwszych godzinach popołudniowych powrócił 
do fortecy Sedan i złożył ztąd piśmiennie przez jene­
rała Reille, który list przywiózł, JKMości swoję szpadę. 
Szpadę przyjęto.

Powoli ucichł ogień działowy na całćj linii. Wszy­
stkie, Sedan otaczające wzgórza były w posiadaniu 
wojk niemieckich.

Całkićm zamkniętój przez podwójną siłę, bez mo­
żności utorowania sobie przejścia i stawienia dłuższego 
oporu, armii francuskićj nic nie pozostało, jak rozpocząć 
rokowania o kapitulacyą.

Rokowania te prowadzono w nocy w Donchery 
i ze strony pruskićj położono warunki, których nie­
przyjęci« wywołałoby dalsze prowadzenie walki naza­
jutrz. 1

Podczas kiedy cesarz Napoleon już o 2 godzinie 
z rana przybył do tutejszych przednich czat, podpisali 
około południa warunki kapitulacyi na zamku Bellevue 
pod Frćnóis jenerał Moltko i naczelny wó Iz armii fran­
cuskićj , podług których nieprzyjacielska armia dostała 
się w niewolą i równocześnie poddała się forteca Sedan.

Szczegóły uporządkowane zostały z temi wszystkiemi 
względami, jakich tylko zwyciężea udzielić może dzielnćj 
a nieszczęśliwćj armii.

Prócz zabranyeh w dniu bitwy około 25,000 jeń­
ców dostało się w niewolą przez kapitulacyą 83,000

11 ludzi. 14,000 rannych znaleziono w Sedan i około tego 
zinij miasta.

Prócz tego dostało się w ręce zwycięzcy przeszło 
górę 400 dział potowych (włącznie z 70 kartaczownicami), 
ycyi, 184 dział forteeznych i nader liczny materyał wo- 
dzićj jenny.
win Tylko mnićj więeój 3000 ludziom udało się schro- 

nić do Belgii; jeżeli się jeszcze do tego doliczy straty 
zdel bitwy pod Beaumont dnia 30 sierpnia, natenczas okaże 
prał się suma ogólna armii Mac-Mahona na blisko 150,000

ludzi.
>rpu- W przeciągu trzech dni armia ta przestała 

istnieć.
; wćm I------------

’) l»/4 mili na południe-wschód Douzy. ’) ’/« mili na po­
łudnie od Douzy. ’) ’/< mili na półneo-wschód od Douzy. _4) ’/,

en,
rnaj
tyli.
>rdji

mu mili na północ-wschód od Douzy. 6) ’/, mili na północ od Douzy. 
•) ’/, mili na północ od Douzy. ’) •/« mili na południe zachód 

prze- od Rómilly. 8) s/4 mili na południe od Donchery. •) Prawie o 1 
spo-j milę na zachód od Donchery. 10) Obadwa miejsca leżą nad Aisne, 

na południe-zachód od Donchery. **)//* mili na potu-
, i dnie-wschód od La Moncelle. ”) */» mili na południe od La Mon- 

ia *e telle. ’•) Prawie */, mili na wschód od Givonne. “) */e mili na 
^cegO. północ od Daigny.

opu- Staats-Anzeiger podaje pod napisem: „JKMość 
8^'pod Sedan“, następujące sprawozdanie:

„JKMość udał się po zajściach pod Metz z wielką 
yska- kwaterą główną w kierunku zachodnim, gdy w Cler- 
rzeci- mont-en-Argonne w skutek ruchów marszałka Mac Ma­

hona stało się koniecznćm zboczenie z linii Metz-Paryż 
ardzo.ka północy i przełożenie głównćj kwatery do Grand- 
obej- Pré w departamencie Ardenów. Dnia 29 sierpnia sta­
li ba- ną} tam król naczelnie dowodzący po odebraniu przy 
ółnoc przejeździe przez Varennes raportów nadeszłych z pół- 
rpusujocy. W Grand-Prć obrano dla JKMości kwaterę 
zięcia w aptece. Tu odebrał JKMość raporta o utarczkach 
czoła straży przednich i jazdy pod Buzancy i Nsuart, które 
onach iały pogląd na pozycyą nieprzyjaciela; następnego dnia 

była puścił się JKMość konno w kierunku północnym i na 
swoję pobojowisko pod Beaumont. Główną kwaterę przenie- 
k podiiono do Buzancy. Po zwiedzeniu wzgórz pod Somme- 

pier- taauth i pod La Besace udał się JKMość zamiast do 
?priy-Sazancy do Vendresse, bardzićj zbliżonego do Sedan, 
łćj li* bzmówiwszy się poprzednio w Chćmery, gdzie się znaj - 
godzin iowała główna kwatera III armii, z księciem następcą 

jonu. Rano dnia 1 września, dnia stanowczego pomię- 
i i 19 «y owemi czterema dniami boju, które w sobie tworzą 
ataku isibną kampanią tćj wojny, rozpoczęła się bitwa równo 

świtem w okolicy Bazeilles. — JKMość opuścił już o 
Po- godzinie Vendresse i udał się na Maimy, Chćmery, 

oi jak -héhery i Cheveuse ku wzgórzom aa północ od Sedan;
« dosiadł konia, a już o 8 godzinie zatrzymał się przed 

owicie lontem pozycyi w bezpośrednićj bliskości wielkićj bate- 
o za- hi, która na prawo przed wsią Frćnois, powyżćj Pt. 

spokój lorcy z panującego nad całą okolicą wzgórza ostrzeli 
łów 5 ’ała twierdzę Sedan. Tu JKMość dotrwał aż do chwili, 
;yjmo- 1 którćj około 2 ’|2 godziny po południu walka na czas 
e wy- Wtki ucichła. W tćj to chwili i z tego miejsca wysłał 
jących aMość pierwszy z trzech tslegramów, datowany „z pola 

pod Sedan, 1 września, 3*4 godzina po południu“.
niemu
nerał-

Przerwie, trwającćj ledwo godzinę, rozpoczęła się 
fol z nową zaciętością; nieprzyjaciel nie okazywał 
°ze w niczćm zamiaru poddania się, dla czego ba- 
’« nasze otworzyły na nowo ogień z taką zaciekło- 

. ,i że po upływie dwudziestu minut Sedan poczęło się 
w kilku miejscach. JKMość, wzruszony tym przę­

dącym widokiem, rozkazał ogień powstrzymać, nim 
?cze spostrzeżono po naszćj stronie wywieszenie bia- 

! chorągwi z fortecy i wysłał podpułkownika Bronsard 
’ Schellendorf z sztabu jeneralnego jako pailamenta- 

.ierał® 8 aby zaproponować tak armii nieprzyjacielskićj, jak 
ra na ^erdzy kapitulacyą. Podpułkownik Bronsard spotkał 

’ Przed bramą Sedanu wyższego oficera francuskiego, 
jących danego do obozu króla. Gdy się pan Bronsard do­
godzi- cjwał o naczelnie dowodzącego, przyprowadzono go 
iel się ’Pedzianie przed samego cesarza Napoleona, który 

chciał wręczyć list wystósowany do JKMości, a za-

aczęła

ż me­
cie do

irtyle- 
îa my

razem dopytywał się o treść zlecenia, które przywiózł 
z sobą. Gdy podpułkownik Bronsard odpowiedział, że 
ma rozkaz wezwać armią i fortecę do poddania, oświad­
czył cesarz, że nie jest w możności rokowania w tym 
przedmiocie; odesłał w tćj mierze pana Bronsard do 
jeaerała Wimpffen, który objął w miejsce ciężko ran­
nego Mae Mahona od kilku godzin naczelne dowództwo 
i dodał, że co do swćj osoby, odeśle niezwłocznie adju- 
tanta swego, jenerała hr. Roiile, z listem odręcznym. 
Była siódma godzina z wieczora dnia 1 września, gdy 
podpułkownik Bronsard stawił się przed królem z temi 
wiadomościami, pierwszemi w ogóle, które obecność ce­
sarza Napoleona w Sedan potwierdzały; w kilka minut 
późnićj wręczył hr. Reille królowi list swego cesarza
i pana.

Pismo to zaczyna się od słów: „„N’ayant pas pu 
mourir à la tête de mes troupes, je dépose mon épée à 
Votre Majesté““. Jeszcze przed otworzeniem listu cesar­
skiego zażądał JKMość jako pierwszy warunek, żeby 
armia francuska broń złożyła. Odpowiedź na piśmie 
JKMości była tćj treści, że boleje nad okolicznościami
towarzyszącemi spotkaniu i że prosi o przysłanie peł-
nomocnika, z którymby się kapitulacya zawarła. JK. ( 
Maść wręczył ten list hrabiemu Reille i raczył przemó- • 
wić do niego kilka łaskawych wyrazów.

Po tćj rozmowie upoważnił JKMość jenerała Molt- l 
ke do toczenia rokowań a zawezwał hr. Bismarcka, aby 
pozostał dla załatwienia kwestyi politycznych, gdyby się 
takie narzuciły, poczem udał się konno aż na miejsce, 
gdzie czekał powóz i pojechał w nim do Vendrese, 
o półtorćj mili na połidnie od Sedan. W okamgnieniu 
rozeszła się po całćm wojsku wieść o odniesionćm zwy­
cięstwie w rozmiarach, jakich się trudno było spodzie­
wać. „„Wszyscy pozapalali świece, tak że chwilami prze­
jeżdżałem wśród improwizowaaćj iluminacji.“ “ Słychać ; 
było stugębne „hurra“ na przemian z hymnem narodo- 
dowym na całćj drodze do Vendresse, dokąd JKMość 
przybył wieczorem o godzinie 11. Tam wzniósł JKMość 
w otoczeniu świty zdrowie armii, która wywalczyła ta­
kie wielkie korzyści.

Z rana dnia 2 września opuścił cesarz Napoleon 
w zamkniętym brougham Sedan i udał się do Don- { 
chery, gdzie jenerał Moltke i hr. Bismarck noc spę­
dzili. Ostatniemu oświadczył około 6 godziny hr. Reille, 
że cesarz Napoleon życzy sobie z nim się rozmówić. ; 
Ir. Bismarck wyjechał konno naprzeciw cesarzowi, spo- . 
tkał go w pół drogi w otoczeniu ‘jenerałów Reille, Ca- i
stelnau, Vaubert i księcia Moskwy, rannego w nogę> ¡

zapytał się: co JCMość rozkaże. Cesarz oświadczył
naprzód życzenie, aby się mógł z samym królem roz 
jrawić; hrabia Bismarck zwrócił jednak na to uwagę, 
że JKMość znajduje się w Vendresse, w odległości dwóch 
mil od Donchery. Opodal miejsca spotkania stał mały, 
ubogi domek wyrobnika. Cesarz Napoleon wysiadł przed 
nim z powozu i wezwał hrabiego Bismarcka, aby z nim 
do wnętrza wstąpił. Po godzinnśj rozmowie w domku i 
wyniesiono dwa krzesła na dwór, na których zasiadł ‘ 
cesarz i hr. Bismarck. Cesarz kładł główny przycisk 
na życzenie, aby mógł osiągnąć korzystniejsze warunki 
iapitulacyi. Hr. Bismarck wymówił się jednak od wszel­
kiego rokowania w tćj mierze, z powodu, że kwestya 
ta czysto wojskowćj natury powinna się rozwiązać mię­
dzy jenerałami Moltke i Wimpffenem. W tych warun­
kach zakończyła się rozmowa. Kapitulacyą podpisali 
jenerałowie Moltke i Wimpffen o godzinie 11 minut 30.

JKMość powrócił tymczasem z Vendresse na pobo­
jowisko. O godzinie 8 spotkał się z jenerałem Moltke, 
który jechał do króla, aby Jego Najwyższe zezwolenie 
na warunki kapitulacyi uzyskać. Równocześnie zarapor- 
tował JKMości, że cesarz Napoleon opuścił o 5 godzinie 
Sedan, udał się do Donchery i usilnie uprasza o roz­
mowę z JKMością. O 10 godzinie przybył JKMość 
w pobliże Sedanu, a o dwunastćj stawili się przed kró­
lem hr. Bismarck i jenerał Moltke z podpisanym doku­
mentem kapitulacyjnym, poczem JKMość nie miał już 
powodu de wzbronienia rozmowy z cesarzem. O godzi­
nie 1 ruszył JKMość w towarzystwie księcia następcy 
tronu, otoczony królewską wartą sztabową, ku stokom 
zachodnim przed Sedanem, aby wyjechać naprzeciwko 
JCMości. To była właśnie chwila, w którćj odesłane 
były dwa telegramy do Berlina: jeden o godzinie 1 mi­
nut 50, wysłany przez hr. Sehtrr do ministra hrabiego 
Eulenburg, drugi z pod Sedan wysłany do Jćj KMości 
królowy.

W małćj odległości od Sedan, obok wzgórza, zaro­
śniętego borem, który się stacza ku Mozie, wznosi się 
pałacyk letni w guście dawnych zameczków, lecz w no­
woczesnym stylu zbudowany, nazywający się pałac Bel­
levue. Tu o godzinie 2 stanęli JKMość, JKWysokość 
książę następca tronu, ich świta i orszak. JKMość 
zesiadł przed zamkiem i tu wystąpił na jego spotkanie 
cesarz Napoleon, którego świta i eskorta w pobliskićj 
alei ustawiła się naprzeciw warty honorowćj króla.

JKMość i cesarz oddalili się do małego pokoju, 
w którym rozmowa miała miejsce. Znane są własne 
wyrazy JKMości co do tćj rozmowy.

„„Co za wzruszająca chwila, chwila spetkania się 
z Napoleonem. Był on złamanym, lecz zachowywał go­
dność i zdanie się na Opatrzność. Przeznaczyłem mu 
na pobyt Wilhelmshoehe pod Kassel.“ “

A dalćj:
„ „Byliśmy oba bardzo wzruszeni z powodu tego spo­

tkania. Uczuć moich nie jestem w stanie opisać, gdyż 
jeszcze przed trzema laty widziałem Napoleona u szczytu 
potęgi.“ “

Bezpośrednio po tćj rozmowie zamienił cesarz Na­
poleon kilka wyrazów z księciem następcą tronu.

Dnia 3 września o 9 godzinie z rana jechał cesarz 
Napoleon wśród ulewnego deszczu do Donchery w to­
warzystwie pruskiego jenerała Boyen i majora hrabiego 
Lynar. Eskortę tworzyli aż do granicy belgijskićj ki- 
rysierzy przyboczni. Król Belgów zezwolił w Bkutek 
obopólnćj prośby obydwóch mocarzy na przejazd cesa­
rza Napoleona przez kraj belgijski, a ten przybył w so­
botę 3 września po południu do Bouillon, w niedzielę 
do Verviers, w poniedziałek po południu do Kolonii 
a wieczorem dnia 5 do zamku na Wilhelmshoehe pod 
Kassel.

JKMość objeżdżał dnia 2 września po odbytćm 
spotkaniu się przez 5 godzin oddziały wojska, rozłożone 
pod Sedan i przyjmowano go wszędzie z takićm unie­
sieniem, jakiego JKMość jeszcze nigdy nie doznał.

Już nazajutrz rozpoczęto marsz na stolicę Francyi. 
Sam Najjaśniejszy Pan zatrzymał się przez noc w Ven­
dresse, zkąd tćż datowany list jego, wystósowany do Jć. 
KMości.

Następnego dnia, 4 września, wyruszyła królewska 
kwatera główna w pochód, a już dnia 5 odbył JKMość 
wjazd do miasta, w którćm się dawnićj odbywały koro- 
nacye królów francuskich.“

Monachium, gdyż celem jćj jest uporządkowanie spraw 
niemieckich. Jak jeden z korespondentów do Ailge- 
meine Ztg się dowiaduje, pan Dslbrilck przywozi re­
zultaty prac przedwstępnych, któremi pan Savigny tu 
w Berlinie od dawnego czasu się zajmował. Jak wia­
domo, Savigny już w roku 1866 odłączył się był od 
hrabiego Bismarcka, ponieważ odradzał proste przyłą­
czenie się państw południowych do Związku półuocne- 
nieinieckl go. Obecne powołanie go do dalszego prowa- 
dzenia tćj kwestyi jest pewną oznaką, źe odstąpieno od } 
dawniejszego zapatrywania się i niemiecka jedność inną 
otrzyma podstawę. Pomieniony korespondent zaręcza, 
że Bawarya i Wyrtembergia nie powinny się wzdrygać 
przyjąć nowych propozycyi, ponieważ te, w głównych 
sprawach ściśle i stanowczo jednocząc, pozostawiają pod 
względem administracyi jak największą wolność.

O zamiarach i planach króla Wilhelma po zajęciu 
Paryża, co zresztą prasa niemiecka jedynie już za kwe- 
styą czasu uważa, donoszą do dzienników angielskich 
co następuje: „Tak nazwany rząd ku obronie narodu 
w Paryżu istnieje wprawdzie de facto, lecz nie jest u- 
ważany za istniejący de jure. Nie można zatćm i tćż 
nie będzie się z nim układać. Skore Paryż zajęty zo­
stanie, uważany będzie senat i ciało prawodawcze razem 
z ręjencyą za rząd" prawowity. Ci mogą i, jak się spo­
dziewają, rozpoczną tćż znów działalność swoję i zamia­
nują komisyą, która przyjmie warunki pokoju. Cesa­
rzowa może powrócić. Skoro pokój zawarty zostanie, 
Napoleon odzyska wolność, a wtedy Francja będzie mo­
gła wedle upodobania postanowić, czy życzy sobie ce­
sarstwa czy tćż innćj formy rządu.“

Rozeszła się tu pogłoska, żo król Wilhelm zamierza 
opuścić teatr wojny i powrócić na swą stolicę. Kreuz 
Ztg uważa wieść tę za całkićm bezpodstawną.

Najjaśniejsza Pani zwiedza codziennie lazarety woj­
skowe, przyjmuje jenerałów i innych dygnitarzy pań­
stwa.

Kreuz Ztg zamieszcza na naczelnćm miejscu, co 
następuje: „Widoki pokoju, jak słyszymy, bardzo się 
wzmogły; po nieudaniu się misyi Thiersa skomuniko­
wali się ¡tanowie Rochefort i Jules Favre z panami Ja­
nem Jacoby i Juliuszem Frese, Beblem i Liebknechtem, 
Eichholtzem i Trabertem i innemi znakomitościami po­
dobnego kierunku, ażeby wywrzeć nacisk opinii publicz- 
nćj na korzyść pokoju potrzebującego Paryża. Nasza 
Zukunft agituje już dzielnie przeciw dalszemu prowa­
dzeniu morderczćj walki, którćj naturalnie jedynie Prusy 
są winne, a jćj protektor Jan Jacoby każę gromadce 
swego „„stronnictwa ludowego““ w Królewcu uchwalać 
rezolucye z znanym hałaśliwym patosem. Na szczęście 
krzątanie się tego stronnctwa znalazło jedynie w naj­
szerszych kołach ludowych nagrodę pogardy, jaka się 
podobnemu postępowaniu należy.“

Ponieważ klimat Króiewea dla Francuzów jest za 
ostry, przeto rząd przeznaczył 20 miast w monarchii, 
do których francuscy oficerowiej-eńcy z Królewca prze­
nieść się mogą. Pomiędzy temi miastami znajduje się 
także kilka miasta nadreńskicb.

PRUSY.
® Berlin, 19 września. W dyplomatycznych kołach 

zajmują się nadzwyczaj podróżą ministra Delbrucka do

się wczoraj do Petersburga. — Wedle doniesienia szwedz- ' 
kiego urzędu telegraficznego przerwaną została przel “ 
eskadrę francuską lina telegraficzna szwedzko-pruska, ’, . ,y 
(lina z Arkony do Trolleborg). — Folkets Avis', ’ 
donosi: Francuska korweta Forfait“ odpłynęła wczoraj paVf 
na południe, równocześnie zawinęła tu fra icuska transł . 
portowa fregata żaglowa, przybywająca z północy. j . .

Malm\ 19 września. Prace około naprawy prze4 
rwanćj przez eskadrę francuską liny telegraficznćj są! tywaj 
już od dnia onegdajszego w biegu. j j

Londyn, 19 września. Urząd zagraniczny donosi» • 
że podczas ostatnich daiesięeiu dni odbywała się komu­
nikacja pomiędzy obu wojnę prowadzącemi stronami za 
pośrednictwem angielskiego ambasadora w Paryżu lorda 
Lyons i ambasadora Związku niemiecko-północnege 
w Londynie hr. Bernstorffa. W skutek tego postano­
wił p. Jules Favre udać się niezwłocznie do niemiec- 
kićj kwatery głównćj, dotąd jednakże nie zgodzono się 
jeszcze we względzie podstawy dla rokowań. — Amba­
sador angielski w Paryżu doniósł telegrafem ministrowi
spraw zagranicznych, że blokada portów Morza Północ- i
nego zmeoiona.

Londyn, 19 września. Członek paryskiego rządu re­
publikańskiego p. Jules Favre kazał na Londyn wy- , 
stósować zapytanie do kanclerza Związku północno-nie- ' 
mieckiego w Meaux, czy takowy gotów przyjąć go 
w kwaterze głównej Jego król. Mości. Słyszymy, że 
kanclerz dał panu Jules Favre na tćj samćj drodze 
odpowiedź potakującą.

i ie- 
bm, 

iaro-

Ostatnie telegramy.
Monachium, 19 września. Hrabia Tanf- 

kirchen, który tu bawił dni kilka, udaje się dziś 
z rozkazu rządu do królewskićj kwatery głównćj 
w Meaux.

Florencya, 19 września. P. Arnim doniósł 
wczoraj jenerałowi Cadorna urzędownie, że kroki 
jego około odwrócenia zbrojnego przeciw wtargnię­
ciu wojska włoskiego oporu nie udały się, a z >ra- 
zem podziękował mu za dwudziestoczterogodzinną 
zwłokę w operacyach zaczepnych. Pod takiemi 
okolicznościami niewątpliwą, że wojska obce wy­
warły nacisk na władze rzymskie. Nie pozostaje 
więc jenerałowi Cadorna nic, jak osiągnięcie prze­
mocą tego, czego na drodze pojednania dopiąć nie 
można. — Korpus IV z dywizyą jenerała Angio- 
letti otacza Rzym z wyjątkiem Citta Leonina. Za­
rządzono wszelkie kroki, aby w razie szturmu 
Rzym mało poniósł szkód a porządek utrzymany 
został.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Telegramy.

Drezno, 19 września. Księżniczka Amalia, siostra 
JKról. Mości, umarła wczoraj wieczorem w Pillnitz.

Monachium, 18 września. Kolegium reprezentantów 
gminy postanowiło wystósować do króla adres z prośbą, 
aby przez umowę z pańtwaai związkowemi przepro­
wadzić utworzenie niemieckiego państwa zwiąskowego 
na podstawie konstytucyi Zwiąsku północno-niemieckiego.

Wiedeń, 19 września. Izba poselska. Członkowie 
nowi, pomiędzy nimi posłowie z Tyrolu, składają przy­
sięgę. Poseł Rechbauer wnosi o odroczenie wyboru pre 
zydyum a wniosek ten uzasadnia względami parlamen- 
tarnemi, jakie się winno posłom Czech, jako tćż lojal­
nością w obec korony. Poseł Grocholski (z Galicyi) 
oświadcza się przeciw posłowi Rechbauerowi. Przy 
głosowaniu oświadcza się mała większość za wnioskiem 
łeebbauera. Ponieważ obliczenia rezultatu głosowania 
różnią się między sobą, przeto powstaje długa i gwał­
towna dyskusya nad tćm, czy głosowanie powtórzyć n&- 
eży lub me. Stronnictwo narodowe żąda ponownego 

głosowania. Nareszcie oświadcza marszałek ze starszeń­
stwa, że odbyte jnż głosowanie raz jeszcze dokładnie 
skontroluje. Przytćm wykazało się że wniosek Rech- 
jerga przyjęty został 67 głosami przeciw 66. Mini­
strowie Petrino i Stremayer głosowali przeciw niemu. 
Poseł Sturm wnosi następnie o odroczenie posiedzeń 
do 3 października; Grocholski natomiast stawia wnio­
sek, aby wstępne posiedzenie odbyło się jutro. Przy 
głosowaniu upadł wniosek Sturma 66 głosami przeciw 
65. Na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
wybór prezydyum.

Paryż, 18 września. (Drogą pośrednią). Kolćj że­
lazna pomiędzy Paryżem a Hawrem przerwaną została 
przez nieprzyjacielskich harcowników. — Większa część 
dzienników oświadcza się bardzo przychylnie o okólniku 
pana Jules Favre.

Paryż, 19 września. (Drogą pośrednią). Według 
Journal officiel mianowany został p. Grivelli pro­
kuratorem trybunału w Avignon a p. Philouze prokura­
torem w St. Brienne. — W Paryżu odbędą się dnia 28 
września wybory 80 radzców municypalnych. Rząd po­
stanowił urządzić wszędzie kompletny sy stem bary ka d, przez 
który drugi wał na około Paryża ma być utworzony. 
Rochefort mianowany został prezesem wysadzonéj do 
wykonania tego projektu komisyi. — Journal offi­
ciel ogłasza dalćj protestacyą akademii przeciw może- 
bnemu bombardowaniu. — Wedle nadeszłych tu wiado­
mości zajęło 400 ułanów wczoraj Wersal. — Regularna 
służba pocztowa od dziś przerwana, administracya poczt 
organizuje służbę pieszą. — W sobotę i w niedzielę 
przyszło w okolicy do pojedyńczych małych starć po­
między pruskimi harcownikami a gwardyami ruchomemi 
i franc-tireurs. P. Thiers przybył podobno do Tours.

Florencja, 18 września. Gazzetta ufficiale pi­
sie: Wojska włoskie wkroczyły dnia 16 mb. do Velletri, 
powitane przez ludność z entuzyazmem. •— Dywizya je­
nerała Angioletti udaje się dziś do Rzymu. Jenerał 
Bixio skierował pochód swój także do Rzymu.

Bruksela, 19 września. Wedle doniesień z Paryża 
rozgłasza tam bezustannie Cluzeret i zwolennicy jego 
manifesta, zmierzające do ustanowienia rządu drugiego, 
któryby działał przeciw rządowi obrony narodowćj. Do 
Indépendance donoszą równocześnie, że w skutek 
zajść tyeh wielka pomiędzy obywatelami panuje obawa 
przed agitacjami komunistycznemi.

Haga, 19 września. Król zagaił dziś Stany jene- 
raine. W mowie od tronu wyraża tenże uznanie swoje 
za patryotyzm, jaki lud niderlandzki okazał w ostatnich 
miesiącach z powodu ważnych ¡wypadków, objawiwszy 
zgodną wolę swoją w podtrzymaniu niezależności kraju. 
Przyjazne stósunki z mocarstwami zagranicznemi nie 
zostały zakłócone przez wojnę. Król oświadcza się sta­
nowczo za dalszćm podtrzymaniem neutralności. Ogólny 
stan kraju i kolonii pomyślny, stan skarbu nie niepo­
myślny.

Kopenhaga, 19 września. W. książę Aleksy udał

* Poznań, 20 września. Znów odbieramy dzisiaj z pro- 
wincyi żałobną wiadomość. Jedna z najsędziwBzycb, najpoważniej­
szych matron naszych śp. Jener&łowa Teodora z Cieleckich Wę­
gierska zasnęła na wieki dnia wczorajszego po dłngich a ciężkich 
cierpieniach. Dom zgasłej w Rudkach słynął przez długie lata 
w Księstwie z serdecznej uprzejmości w przyjęciu obok rzadkiój 
dystyngcyi, którą śp. jenerałowa w wysokim odznaczała się sto­
pniu. Kto tylko miał zaszczyt znać bliżej tę zacną, pełoą enót 
domowych i gorącego patryotyzmu matronę, kto ją widział oto­
czoną gronem ukochanych dzieci, wnuków i prawnuków, zawsze 
łaskawą i przystępną dla wszystkich, troskliwie dbałą o wygodę 
każdego gościa, do późnego wieku zachowującą zawsze równa 
czerstwość umysłu, — ten wspomnienie to zaehowa zapewne jako 
drogą z życia pamiątkę. Złamana wiekiem i cierpieniem jenera­
łów» Węgierska, sprzedawszy Rudki i rozdzieliwszy majątek po­
między dzieci, zamieszkała w ostatnich latach w pobliżu dóbr 
swych dawniejszych w Szamotułach, i tu dokonała na ręku uko­
chanych córek i wnuczek sędziwego a pięknego żywota. Cześć 
Jej pamięci!

* Poznań, 20 września. Z wojsk, które przed wojną 
w mieście naszćm konsystowały, otrzymało dotąd 2 oficerów z 6 
pułku piechoty krzyże żelazne, mianowicie pan Dittmar, syn 
tutejszego wyższego radzcy rejencyjnego Dittmara, i pan Wol­
lenhaupt, syn byłego budowniczego miejskiego również w Po­
znaniu. Przy 6 pułku — jak doaosi Posener Ztg — ma być 
w ogóle tylke trzech oficerów w służbie.

— * Podług Breslauer Ztg wyruszył wczoraj z Wro­
cławia załogujący tamże 18 batalion landwery pod Metz, ażeby 
zluzować inny batalion, należący do armii ebsaczającój.

— * W tutejszym rezerwowym lazarecie, który urzą­
dzono w gmaehu przy kościele garnizonowym na 270 chorych 
nie rannych, znajduje się obecnie 170 jeńców francuskich, którzy 
po części cierpią pa febry katarowe.

— * Na perządku dziennym jutrzejszego posiedzenia re­
prezentantów miasta zamieszczono pomiędzy innemi przedmio­
tami i wybór pierwszego burmistrza.

- * Dziś z rana znaleziono pod mostem prowadzącym n 
Groblę ciało posługacza Gemnitza. Domyślają się, że tu zaszło 
zabójstwo, ponieważ wczoraj w nocy pomiędzy godziną 11 a 12 
słyszano w tej stronie krzyk, który nagle ucichł. Trupa odnie­
siono do lazaretu, ażeby przez sekcyą skonstatować powód 
śmierci.

— * W obozie jeńców francuskich — jak donosi Ost­
deutsche Ztg — przyszło do ekscesn pomiędzy turkosaml 
Jeden z nich skaleczył drugiego nożem w pierś, który mu za to 
ugryzł palec. KażdyŁz nich skazany został na tydzień ścisłego
więzienia.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 21 września, Ma­
teusza apostoła; w kalendarzu słowiańskim Roiydara. Wschód 
słońca o godzinie 5 minnt 44, zachód o godzinie 6 minut 1.

Dnia 21 września 1410 roku zdobycie Kwidzyna. — 1461 
śmierć królowéj Zofii. — 1699 Turoy ustępują z Kamieńca. — 
1703 konfederacja jeneralna sandomierska. —1733 Stanisław Le­
szczyński zaprzysięga pacta conventa.

(W) Z Koźmina, 18 września. (Dr. Jarnatowski.) 
Rozeszła się n nas smutna pogłoska, jakoby były tutejszy a obe­
cnie sztabowy lekarz przy 7 pułku grenadyerów p. dr. Jarnatow­
ski miał umrzeć na tyfus. Wieść ta jest nieuzasadnioną, albo­
wiem małżonka jego otrzymała własnoręczny list jego, datowany 
z Faux pod Rethel. Dzielę się więc, donosząc, że jest zdrów zu­
pełnie, tą radosną nowiną z znajomymi i przyjaciółmi, którzy mo­
cno ubolewali nad zgonem tak zacnego i powszechnie szanowa­
nego doktora.

(B) ® Śrcdzliiego, 16 września. (Pogrzeb śp. Ka­
rola Karśnickiego). Wczoraj obchodziliśmy tutaj bardzo smu­
tną uroczystość, odnieśliśmy bowiem do grobu zwłoki najstar­
szego może — a niezawodnie jednego z najgorliwszych — oby­
watela naszego powiatu, śp. Karola Karśnickiego z Mystek, ka­
pitana b. wojsk polskich, jednego z Belwederczyków, następnie 
tułacza na obczyźnie, gdzie wbrew wszelkim przeciwnościom 
umiał wymódz dla siebie ssacunek i poważanie nie tyko u swo- 
ieh ale i u cudzoziemców, późnićj za powrotem do kraju dobrego 
pana, którege wszyscy podwładni żałowali, i obywatela najgo­
dniejszego, który przez cały ciąg swego żywota jak jasna posho- 
dnia świecił dobrym przykładem w czynie, był zachętą w słowie. 
1 nie raz zdarzyło mu się w gorliwości swojćj skarcić kogo w młod- 
szćm szczególnićj pokoleniu surowo, za eo dąsaliśmy się nań; 
lecz po bezstronnćj rozwadze zawsze przyznać mu trzeba było 
słuszność. Ceniliśmy go tćż wszyscy bardzo, a najlepszym dewo- 
dem czci powszechr.ćj, jaką sobie u licznych znajomych umiał 
zjednać, był udział w oddaniu Mu ostatmćj posługi, jakim nie 
często kte się może poszczycić. Jnż bowiem w środę na ekspor- 
tacyą tyle osób się zebrało, że obszerny dwór Mystkowski pomie­
ścić ich nie mógł, — a w czwartek nie stało miejsca w kościele 
dla wszystkich tych, co Mu cześć ostatnią oddać pragnęli; do od­
niesienia zaś zwłok czcigodnego Starca do grobu cisnęliśmy się 
wszyscy tak, że nikt z niosących śmiertelne szczątki drogiego 
eiętaru nie uczuł.

Cześć Jego popiołom, cześć Temu, któregeśmy wszyscy 
z niekłamanym żalem—a osieroceni podwładni se łzami w ocsach 
^egnali.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia SO września.

Wiadomości giełdowe.

BAZAR. Hr. Łącki z Posadowa, pani Niegolewska z Włośeieje- 
Vą ich' * ~ ‘ ~wek, pani Wichlióska z familią z Giecza, Zakrzewski z Osiek« 

Otocki z Gosolewa, Czapski z żoną z Cerekwicy, Niejiojowska 
z familią z Dzierzohnicy, Wężyk z Rogasz c, hr. AĘelżyński 
z żoną z Chobieoie, Zabiełio z familią z Król. Pvlsk.

HOTEL DU KORD. Wycialkowski z Król. Polsk , Biedrzyński 
z Międzylesia, pani Baranowska z Rożnowa.

STERiiA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, Las 
sberg z Choszcza.

HOTEL PARY8KL Prób. Sobalski z Chwałkowa, Wulkowski 
z Serafiuowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sławski, z Szubina, Modli- 
bowski z Goliny, Korytkowski z Zielińca, Żółtowski i Kamień­
ski z Zajączkowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI Wildowski z Elbląga, Do- 
nimirśki z Hintersee, Dieble z Rosyi, Schultz z Wrocławia, Ja- 
cobsohn z Gdańska.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Gutakowski z Turwi, Walz z Góry, Ca­
pri vi z Wrocławia.

lis

łjJłełsSa $»«9s6ss»Mahi4, 20 września.
Poznańskie stare S% % listy zastawne — tal. płac. — 

81% tal. płac. — Pozo.skie

Plan jazdy
przybywających do Pottttmia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Prajbywa. Odchodzi.

Pooiąg mięetftny 2-4 kl.
Pociąg oBob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 64. 
Pooiąg naięsz- 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pooiąg osob. 1-3 kl. - - 11 ui. 66.
Pooiąg osob. 1-8 kl. po poł. - 8 m. 64.

Pooiąg osob. 1-4 kl. rano o god. ó m 
Pociąg mięs«. 2-4 kl. - 
Pociąg osob. 1-3 kl. w poł 
Pooiąg osob. 1-8 kl. po poł-

m. 14 
12 m. 4 

4 m. 4*
Pooiąg mięs«. 2-4 kl. po poł. - 6 ua. 64

W kierunku z Wrocławia do Starganiu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-8 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pooiąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 nu 66. 
Pooiąg mięsa. 2-4 kl. - - 2 m. 32. 
Pooiąg osob. 1-4 kl. wiooa. - 10 ra. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsa. 2-4 kł. rano o god 6 m. 14.
Pociąg osob. 1-8 kl. 
Pociąg ©Bob. 2-3 kl. po poi 
Pociąg mięsa 2-4 kl. 
Pooiąg osob. 1-4 kl. wieca.

lim. 14.
- 6 m. 6-
- 7 ra. 34. 
1-1 iu. 83.

KolćJ inarehljsko-itoznafiaka. 

Przybywa. Odchodzi.
Pociąg mięsa* rano o godz. 7 m. 49- 
Pociąg osob. po połud. - 8 m. -
Pociągg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Pociąg mięax. rano o gods. 8 m. 44. 
Pociąg oaon . przed pot. - 11 m. 29. 
Pooiąg mięsz. po pot. - 3 m. 2.

W dniu 19 b. m. za­
kończyła doczesne życie o- 
patrzona św. Sakramenta­
mi śp. Teodora z Cieleckich, 
po b. jenerale wojsk pol­
skich Emilianie Węgierskim 
pozostała wdowa. Ekspor- 
tacya zwłok o godz. 4 z 
połudn. z Szamotuł do ko­
ścioła w Ostrorogu nastąpi 
w dniu 21 b. m., pogrzeb 
zaś w dniu następnym.

[56l8j

f

Ś. p.
Bapoleon Gtocfti,

właściciel dóbr Pietrzyko- 
wa i sędzia pokoju, rozstał 
się z tym światem dnia 18 
września b. r. Eksporta- 
cya zwłok jego odbędzie 
się z Pietrzykowa do ko­
ścioła parafialnego w Sza- 
marzewie w środę dnia 21 
b. m. o godzinie 5 wie­
czorem , pochowanie zaś 
ciała nastąpi w czwartek 
dnia 22 b. m. o godzinie 
10 rano, na które zaprasza

Stroskana familia.

Pan Włeslotowghł, mieszkając w Hó 
tel du Nord, wyjechał w lipi u r. b. na pro 
wincyą. Interes wymaga, ażeby mnie adres 
i bytność teraźniejszą swą jak najnchlej
doniósł. x N( Piotrowski,(5619)

Kanozycielka. Polka, egzaminowana, któ 
ra w swoim zawodzie już praktykowała a po 
siada i rócz ojczystego dokładnie język fran- 
cuzki i niemiecki, i udziela także muzyki 
poszukuje od 1 października lub i późniój 
miejsca w prywatnym domu w mieście lub 
na wsi, lub też przy pensyi panien. Zgłosze­
nia wszelkie przyjmuje ekspedycya Dzień.

(5606)

Poszukuję 
nego i wina.

»Bczłsta do handlu korzen-

[5622]
W. Feldman

w Kościanie.
'irzs-»vts gtnrządki«- 

we i rozmaity dobry matcryał
z król, piekarni garnizonowe) jest tamże d > 
sprzedania. (5607)

płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 47’/,—52'/, tal. wedle jakości 
żąd.; na wrzes. — wrzes.-paźdz. 49%— %—% paźdz.-listop. EO 
—49%—50 list grudz. 49%-%—%, grudz.-stycz. 507, tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 34—46 Ul. wedle jakości 
żąd Owies: 1200 funt w miejscu 22—29% tai. wedle jakości 
żąd. na wrzes. — wrzes.-paźdz. 27%—% pażdz-list 27%—% 

i tal. plac. Groch: 2250 funt, do gotow. 54—66 tal na paszę. 
47 -52 talRzep: 1800 fu t. 105’/, tal. Rzepik: - t cl Olój 
rzepiowy: 100 funt w miejscu 14%, tal.; ¡¡u v.i;cs i3%—% 
wrzes.-paźdz 18% % ; aźdz.-listopad 13'/,— ’%4 tal. płc.,'. Olej 
luiajny: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miej­
scu 7% tal. płac.; na wrzes. i wrzesień-paździer. 7“, tal. 
plac. Okowita: 8000% Tra1. w tnicis u bez lierzkt 17%—'/, 
tal. plac.; n. wrzes. 16%—>%, ptżiiz.-listopad 16 tal. : 6 sgr., 
listop.-grudz. 16 tal. 22- 20 sgr. płac. 16 tal. 22 sgr., żąd. kw.- 
maj. 17 tal. 4—6 sgr. płac.

(■¡iełdH wracławska, 19 września.
Żyto: 2000 funt, bez zmiany; na wrzes. i wrzes.paźd. 46 

tal. żąd., paźdz.-listop. 46% plac., listop.-grudz. 47 żąd. i plac., 
kwiec.-maj 48% płac., 48 tal. żąd. Pszenica: nu wrzes. 72 
tal. żąd. Jęczmień: na wrzes. 44 tai. żąd. Owies: na wrzes. 
42 tai. płac, i żąd. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olej rze­
piowy: stale; w miejscu 13% tal. żąd., na wrzes. 13%,, wrzes.- 
paźdz. l3’/3 płac., paźdz.-listop. i listop.-grudz. 13%, tal. żąd. 
Okowita: bez handlu; w miejscu 16'/« tal. żąd., 15% płac., na 
wrześ.' 15 żąd., wrzes.-paźdz. 15% źąd., paźdz.-listop. 15'/, płac., 
list.-grud. 14% płac., 14"/,, żąd., grnd.-stycz. i stycz.-luty 14”/,, 
żąd., % płac., kwieć, maj 15% tal. żąd.

Na targu:

choroby z żołądka, gardła, płue, nerwów, nerek, błony
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu eiah/j
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. 

Cytujemy kilka z tysiącia prr .padk-
■wszelkiej medycvnie. — Szczęśliwa kuraiy '•ÏÎI

t e
. płac. -

l — Akcye banku prowinc, po 
i 75% tal płac. — Akcye poznan
j ołau — Rumuuy — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
i związkowa 5% 97 iąd.

Żyto: wycow. — węcoh; aa wnseś. 46, wrzes.-paLIz. 46, 
na iesień 46, paźdz.-listo . 46%, listop.-gruciz. 47’/,, grud. 1870- 
stycz. 1871 47a 4 tal.

■skowic ,: 2 beczką) ■ yp. 30,000 kwart. wrzet. 16'/,a, 
paźdz. 15“/,2, liśtop. 14*/8) grudz. —, stycz. 1871 —, luty 1871 
— taL olać «

rento« 813 Pc .y. Pb'it!
,ki

Pí¡
ye pow 
aukcotv

źąd.

¿¿kisła berlłńfcł.«, 17 września.
Przy niezdecydowane™ usposobieniu nie zawierano na gieł­

dzie dzisiejszój żadnych interesów.
Walory ^rasMU»-. Doł-r. »ożyczk. pstwa (4/<,%,) 97% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98’/s płac. Obi. pstwa (4%) 79% 
płac. Poż. pstwa ¡nem. z r. 1855 (3%%) U93, plac.

List. asst&W. i Zachod -prusk. (3%%) 72 plac dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 85% płac Pozu. uowe 14%) 81'/a płac. 
Listy rent Pozu. (4%) 82*/, żąd. Prusk. 4%) 84% płac.

Waiory saSranłoaa©. Austr. metal. (5%) — płac. Poż.
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68% żądano. 
Losy kredyt z r 1858 86'/, płac Losy z r. 1860 ('/'/„) 74% 
dłac. Losy z r. 18641 (4%) 61 płacono. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) płacone. Rosyjska pożyczka prens. z r. 1864 (;>%) 
112% płac. RosyiSlt.-polsk.-oblig. karb, ¡4%) 67’/g płacono. 
Polsk. certit. Lit A po 300 złp. i5%; 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd Polsk. listy zasi. 3 tm. w ra. -1“. 68%
płc. Listy likw. 55% płac Włoska poż. (5%) 52—%—2 plac. Ru­
muńska poż. (8%) 90 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7*'a°/0)
61%—% plac. Turecka 43%—' , płac. Amer. poż.J6%)
95 - % 5 płac. Ahwe ket ..- ieit.B KoL mino. 129% płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 98%—%—’/, płacono Austryackie Franc. 
201—200 płacono. Warsz.-wied. 56% płacono Banki ¿tai. 
Austryackie kred. mob. 137%—% % płac. Poza. prow. 
99 płac Szląsk. stow. bank. i4 111’/, żąd. Certyfc bip. 
Hubnera [4%: — płac. Hansem (4%°/.. 91*/» "ław Henkel 
(4% •- Meiuiug. (i%% — plac,

Tars ę.ottłwńi i pap. ¡siec Frdr. pruskie 113“.« płac tdr. 
111% pic., suwetuy 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półimper, 5 
15% płac , doll. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac Rosyjsk. banko 753|a płac. 
- Dys&«rnto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 
żąd, 2000 funt, c wrzes. 73 wrzes.-paździer. 72*/,—72 paźd.- 
listop. 71% '/, listop.-grudz. 71 70% kw.rnaj 72-71'/, tal.

Porządny Miużący, kawaler, wolny od 
wojskowości, dotąd pełniący obowiązki w do­
mach pierwszorzędnych, posiadający chlubne 
świade. twa, poszukuje miejsca od św. Mi­
chała. Poste rest. Chełmża łO. S. (Cńlm- 
see). [5567j.

Uezitia pizyjmie pod korzystnemi wa­
runkami ” (5411)
llusidel gaorcelaasy, Mz&łn, gr.yb 

1 szhlarnin
W. Kilińskiego i Sp,

w Bazarze.

Ogłoszen;e przedpłaty na
Kalendarz Wielkopolski 

Indowy na r, 187L
Kalendarz ten zawierać będzie około 30 

rycin i treściwy opis wojny z r. 1870 z ry­
cinami niemieckich i francuzkich wodzów 
(np. Bazaina, Mac M bon i, Ubrlcha, dzielne 
go obrońcy Str. si.urga, Trochuego it l.) Ce 
ua 5 sgr., z priesylką 6 sgr. Zapisującym 
naprzód dodaje się bezpłatnie mapę Pol­
ski oraz zniżają się ceny następujących 

siążek: 't) Dzieje Karoan Pols&tcgo przez 
Chociszewskiego 63 obr. i 202 str. za 5 sgr, 
zamiast 7% sgr. 2) Śpiewy Historyczni 
Niemcewicza za 2'/, sgr., zam 6 sgr. 3) 
Cudowny tokarz za i% sgr., zam. 3 sgr. 
4) powieści i podhala ludowa [dla dzieci 
bardzo stosowne] 128 str. za 2'/- sgr, zam. 
5 sgr. 5) Sybir. Pamiętnik: Chojeckiego 
za 5 sgr., zam. 7', sgr 6) Pamiętniki 
Kopcia z pobytu na Kamczatce za 5 sgr. zam. 
7% sgr. 7) Łamigłówki za 17, sgr. zam. 
■i',, sgr 8) Sśebast Klonowicz Powieść 
Zacharyasiewicza za 1'/, sgr., zam 5 sgr. 
9) Wianek z (¡ornego Szląssa za 5 sgr. 
zam. 1" sgr. :0) Trzy nauki gospodar­
skie Liskowskiego za 1’/, sgr., zam. 3 sgr
11) Droga krzyżowa za i sgr, zam. 2 sgr.
12) Tysiączne miłościwe lato (zawiera ży­
wo1. śś. Cyryla i Metodego, oraz historyą 
w Polsce) za 1’/» sgr., zam. 2 7, sgr. 13) 
Chotomskl Rzut oka na handel za ■' sgr., 
zam. 5 sgr. 14) Książka ¿becadłcwa d a 
dziooi ze zwierzętami z 26 obr. za 1 sgr., 
zam. 2 sgr. 15) ; s zyjaclcl dzieci ł mło­
dzieży z r 1870 [160 str. i 100 < br., nu­
mera od 1 paź dó 31 grud, prześlą się fr. | 
za 10 sgr., zamiast 177, sgr. Powyższe 
dzieła przesyłają się za podane ceny już 
franko, a niżÓj podane na koszt zapisujące­
go. 16) Katolik z r. 1868 i 69 170 str.
i 70 obr. za 5 sgr., zam. 10 sgr. 17) Przy 
ja. ci cl dzieci i mł., Z r 1869 (101 str. i 52 
obr.) z-, 5 sgr., zam. 7 7, sgr. 18) Szkółka 
niedzielna (z różnych lat: za 3 sgr., zam. 
10 sgr. 19) Tom Przyjaciela Ludu Lesz- 
czyćsklego ¡208 str.) za 7'/, sgr., zam. 16 
sgr. 20) Wybór nabożeństwa zá 4 sgr 
zam. 5 sgr., w zwycz. opr. 6 sgr,. ze kłutym 
brzegiem 10 sgr. Każdy zatem, kto jeden 
egzemplarz kalendarza zapisuje, może także 
jeden eg .emplt,rz powyższych dzieł stosownie 
do wyboru (ale od każdego tylko po jednym) 
nabyć. Kto dwa, psęć lub więeój kalendarzy 
zapisuje, ten dostaje także dwa, pięć lub 
wię.ój od każdej z powy/.szycb książek. Ce­
na sklepowa tych czieł wynosi około 4'/, 
tal., zniżona 2 tal. 8'/, sgr. Kto wszystkie 
20 książek zapisze, pła i zamiast 2 tal. 8'/, 
sgr., tylko 1 tal. 20 sgr. (wypada zatem 
książka po 2'/, sgr.), a ktoby zapisał 5 ka­
lendarzy i po 5 ud i ażdój k iążki, ten od- 
bierze 6ty egzemplarz keżdój książki w do­
datku czyli za 8 tal- 10 sgr. 120 książek, 
a zatem po 2 sgr. nieomal takie dzieła np. 
jak Przyjaciel Ludu, Dzieje Narodu Polskie­
go itd. Kalendarz Wielkopolski wyjdzie na 
początku listopada Í870 r. Kto zapisze 12 
dostanie 1, na 24 egz, 3 kalendarze w do­
datku. Książki wyżej podane przesyłają się 
albo zaraz albo z kalendarzami. (56i3)

Jógef Chociszewski,
Poznań, ulica Kozia w podw. na I piętize

Aukcya.
W ńrs»«?ę, dnia 31 wrzeónia rb.

¡ o południu o 1 godzinie sprzedawać będę 
za gotową zaraz zapłatę tia SajsSe-
żyiiMkim g»It,cn ~ [5590]

® mimie moesse fe.woię 
cti&owe y, uprzężą.) g»«- 
wó® myśliwski i p«wóa 
otwarty a»® rysoraeli.

król, komisarz aukcyjny.

WlelkaTnUcya towarów 
białych.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie Daj więeój dającemu 
za natychmiastową zapłatą w gotówce w 
ÓFOiAę, desła 31 i w cawesrłeSs, 
dnia 33 września przed ^ału- 
dnieai od 9 a. gso |ioladnr.u od
3 jgadKSiiy ¿’ryderyUaw-
s7;iój wlłcy Mo i, nu X. piętrze 
w d«EWE»iejszyme Isandlo-
wym należące do masy konkursowój 
Zadka zapasy towarowe, jako to: rozmaite 
towu^y białe., eSieł« 
tsasśssów gsófikossssnSe.- ,- fi- 
¡psasżika«, gssstSsaewkę, n»n- 
śisas, koron&ś, wstawki, 
taft ItiS. wste żki, formy » 
iłrsitu, łiapciusase latowe 
rozmaite g&ołsaierayfei jpła- 
esengae, salli»se, fes-egiy, 'w 
eiBwsrtefe |»o gmłtidn.u »
4 ^9(3%śnic prawie uowe 
8ir%ąd»esłle kramne, Siil- 
ka stołów mahoniowy eh, 
satifę tło s-aee^.y, sKwierela 
dło % honsoli| marmuro-

oferiaiey itd. [5591;
tiycBeleirtolii, król, kom sarz aukcyjny.

Dziś we wtorek dnia 20 wrze­
śnia na kolacyą,

ciinaher sarni,
również piwo Jiot>yle- 
polsliie z sijdka.

(5621) Stary Rynek 58.

RePapieża 
skute; /.! em uży v 
wie Papieża jest 
się cc ■■ -eikieb 
używa wy-ąezni) 
naozwjczu! kurz, 
bhwosć. ; t¿v kiii

:s ie
auitj lekarst 
znakomite, 
iekàr-tw, kt

wnnztesto 
« 21 bera i06 ;

<yeh'

ch­
ira» ie P.evalescière dn

Browar w Kobylepolu.
Dnia 1S wrześni?? jr. t>, rozpoczęła się sprzedaż 

piwa 35 browaru fiobylepolskiego po cenie jak na­
stępuje (za beczkę 120 kwartową):

fPiwa ściąganego 6 tal. 15 sgr.,
„ składowego 8 tal. 15 sgr.,
„ eksportowego 10 tal. 15 sgr.

Piwo będzie dostawiane franco do Poznania wedle żądania ku­
pującego w ’/i, ’A, 'In '/s b., jednakże koleją żelazną mniej jak O4 
beczki przesyłać się nie będzie.

Dla ułatwienia korespondencyi z zarządem browaru zaprowa­
dzoną będzie skrzynka do listów w sklepie mlecznym Kobylepolskim 
na rogu Wilhelmowskiej i Nowej ulicy. (5476)

Kobylepole, we wrześniu 1870.
Zarząd browaru Eohylepolshiego.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik JatoWy 
Siemię lniano

piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

90 92 85 72-78
84—87 81 72-78
62 63 61 57-59
4/—49 45 42—44
30-31 29 26—28
64—68 60 54-58

257—247—222 
242—232—220 
212-202—185 
190-180—165)

(«¡iełdu 19 wrześuia.
Pszenica: słabo; ua wrzes. — , wrzes.-paźdz. 74, paźd.- 

listop. 73 tal. Żyto: słabo; na wrzes. —, wrześ.-paźd. 48'4, paźd. 
listop. 48% tal. Groch: na wrześ. — tal. Olój rzepiowy: 
stale; w miejscu 13%, na wrzes. 13’/12, wrzes.-paźdz. 13% tal. 
Okowita: trzyma się; w miejscu 16'Ą , na wrzes. 16'/s, paźdz. 
17%, paźdz.-listop. 16"/n tal. Olój skalny: w miejscu i na 
listop. — tal.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Kevalóżclbre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez, pomocy lukarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie

Młodzleniee lóletui, pracujący obec­
nie u obrońcy prawa, życzy sobie pod ko- 
rzystnemi warunkami wyuczyć się handlu ko­
rzennego itd. Bliższe" szczegóły u p B. 
Nengobaner w Środzie. (5617)

ISeatytueyl
płacony.

nie żądam insérât za-
(51 ¡20)

iżuym oblodzić i-pużywą jej t 
br. dziejs’« jój nachwalić sic me ;•■.>?„ (Ko 
zetse un Midi). — No. 52,081: Marszałek 
wyleczony została od zastarzałej niestraw ności. — nto. obąje 
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i ner,/ 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — Ńo 49,8,2: pa’nj i," 
Joly od pięćdziesięcialetoieh obstrukcyi, niestrawności ~iif 

, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 • p 
uchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, objtn 

i nocnegu pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daren>t,i„ 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: pauna Gall ' 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się 
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, t-'^/ 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brehan, hrabiny Castle tfj

wymioto 
berts od

ełnv
. ? 18 l

■No*. -r c;i.

fei
libr
Frani

,ock

*szelki^

- » - • Castle Rb
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schoiiand, Ure, Harvey ¡¡ą 
których kopie bezpłatnie i (ranko na żądauie. Mąkę tę ¿i 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za i- 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek 
ne środki a ż . wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek leczące-pożywny sprzedaje się » 
bach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 
funt sa 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 3gr., 5 funt, ta « 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr , 24 funty za 18 tal — u 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 tiliżhn«t 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tai. 27 sgr.-^ją. 
wadzać można przez Barry du Barr; i Spółka wBerlEU 
Fryderykowsks ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, ¡sj 
derykewska ulica; J. G. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sya 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wi, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 RoBsmarkt- w 
bsrgu il Katharinenstrasse; v, Poznania n Elsnera• w 
u Teodora Pfitzmanu, liweranta nadwornego; w Wi 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Grosa, Gustawa Scho 
w Poczdamie u Schwarz lose, w Altonburgn w Saksonii u r 

he’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie n Ł 
S bolt:: : rozsyła do •wszystkich okolic za asygnacyą poa'to

,yno 
, Rz

Guwernera z dobremi świadectwami wska ■ 
że ks. BBrówcztóskł w Długiej Goślinie.

(5615)
kawaler, wolny od wojsko­

wości, biegły w swym zawodzie, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, życzy sobie od każde­
go czasu miejsca, sub lit J. G. Borea po­
ste restante. (5512)

Den veréhrlichen königlichen Behörden, Sn- 
stitutsvorständen, Oeseiischaftsvorständen, 
Sowie den Herren Rechtsanwälten, Gutsbe­
sitzern, Banquiers und samtigen IndnstrieS- 

äen und Privaten
offerirt port»- und sg»e»e*sfreie Besorgung vos

Ankündigungen jeder Art
in alle existirenden Zeitungen des In- und Auslandes

Rudolf Mosse,
offizieller Agent säinintlicher Zeitungen, 

Yíovlíii, Harnt»ixvg’, J^ríxiilKÍiXi t ». TME.,
Milnełien, IVflvnt>erg-, VTiea.

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort 
ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen nebst Original-Preis-Courant versende gratis u. freo.

Viele Behörden betranen bereits fortgesetzt 
obiges Institut mit ihrem gesummten Publica- 
tionswesen.

NB. Meine Provision beziehe Ich als of­
fizieller Agent von den betreffenden 
Zeitungen.

Fortepiany i plaiilna
z najsławniejszych fabryk poleca w największym wyborze pod pię-

“s*™ 5. j. Mendelsohn.(5624)
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pod Poznan^

Á. Kunkel junior
przy ulicy Wodnéj 31.
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Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
bulansach i szpitalach wojskowych, w mai, rÓWI 
narce francuskiej i w marynarce królewski 
angielskiój.. wna,

dog
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią dt )Or 

skonałości PAPIERU RIGOLLOT, któiyi 
jedne.) chwili może być przygotowany oda 
cza się czystością i łatwością użycia.

W ymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok

f. HiGÄLÖi

ui
isgi
nion
lawi
»zgl
dziei

Vv Paryżu u fabrykanta, rue Vieille !
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dl 
¡Sankłowicza; w Krakowie w aptece pa von 
Tra czyńsklego ; we Lwowie w aptece) ... 
HSlkołascha. [35«)

Cierpienia ner ;o e
każdego redz ju jako to: «s&BjKrertç 
(kurcz w głowie), ï»«I w «warzy, t 
ejptiegsBją, S&Hrsæ żoSątlba- 
wy, reumatyzm, słaC>aóć le äceil 

jîewïî» uznana przez lekarzy ... 
i czasopisma medyczne za wyborną 
lir. ¡Korciła eseacya nerwowa, jastl 

Cena butelki wraz z przepisem uży- lnla 
cia 1 tal. Skład jeneralny i. aptekarzy fka. 
©SscitOwsUy <S? oiełigntann 
w Wrocławiu. (5290)

Składy w Poznaniu S. Bamberg 
■ rocławska ul. 21, Ed. Fsokert, u&‘ 

rożn.k Berlińskiej i Młyńskiej 
SSæÎæESSMsS&gæiîægg _________
Ä CiTÏÏÂ'V duszność,' Chrypka, M 

Aałł X • ry zadawnione i wszelb 
cierpienia kanałów oddechowych ustęp* 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astB 
tycznych p. ^evitasettrtt, 19, rue I 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p.
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pM , 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. H . . 
laka, w Poznaniu w aptece dr. jTBanfeł* ®ia 
wieża. ‘ lad'

U iJ EÖ1UUW6I
Feokert, ua- 

■ńsltićj ulicy.,
; ¿sa

tzer

Haasenstein & Vogler, —
Annoncen-Expeditioii.

Breslau.
,gsspüríe.ToM^ —

¡ Posada rządzcy w Kościankach P4 ‘“i 
: Wrześnią jest już obsądzoną (5612[ :iąg

ESionom, kaw» ’fi 
: 1er, z dobremi rekomendacyanii 5

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Bambini
Neuer Wall
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslan,
Ring 52.

Frankfurt a. W
Gr. Gallusstr. 1

St. Ballen,
Ob Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf
Rue de Commerce 9

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronp/inzenstr. 1 B

1

Wir übernehmen die Besorgungen Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt, alle sonst exi­
stirenden Kettungen, Wixelibiatte». Ceursbüelte?, fttnlender &c. and glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheiie hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen Versendet, sondern sich ngerer Vermit­
telung bedient:’ /

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zelti- und IWNghe-Erssta- 
x-ung), — Voranschläge muthmusslicher lusertions oste«, — Üh- 
entgcfiliehc Vervielfältigung,- eines einzigen .Viasiuseripts für 
die f£enut%ung mehrerer oder vieler Zeitungen Ä*c., — Uehes’- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Prompte 
■jfeferung der Belege, — I&osten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprecäsende Ver­
günstigungen, Vrank.ii*te Zusendung unserer Briefe, Beelx- 
esungen und Belege.

kilkoletnią praktyką, znaleść IM hOi 
że miejsce od 1 lub 15 paździep eg, 
nika. Zgłosić się do portyert i w 
łotelu du Nord dnia 26 b. m.
________________ (5616]_______ —rj«

I>wóch pisarzy znaidzli ćzei
umieszczenie niezwłocznie w Dż |to

>iec
K«d

brojewie pod Ostrorogiem. 
dectwa franco. (5569)i

Zarząd gospodarczy- i
Dominium Ótocznia pod Wrz®* »O' 

śnią potrzebuje ¡kucharza w ?tf *le 
dnim wieku, do stołu, od 1 paździe^ ■ p 
nika r. b. Osobiste przedstawię®’ ue 
sig i ostatnie świadectwa są konie#' Jn 
nie pożądane.
Doświadczoną prezerwatyw

przeciw zarazie na i° 
bydło t £

poleca homeopatyczna cew*raf,ora- 
ageteka ciiiillirra w Berlinie 
salemsrstrasse 16 fl»k. po 15 sgr. * 
z przepisem użycia. (55»0

po

at

i''«s&rakwRi Mer«b»eks vPomada-
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